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Uroki opozycji
„W monarchii będę rewolucjonistą, a w 

republice będę wielbił króla", deklarował kie
dyś tam przed wielu, wielu laty Ant. Słonim
ski, dając w tym eiektownym sformułowaniu 
asorystyczny wyraz swemu młodzieńczemu 
temperamentowi, swojemu duchowi przekory 
i nigdy rzekomo nieuległej postawie wobe*c 
świata.

Nie jesteśmy pewni, czy, rzucając naówczas 
n kolebki „Drugiej Rzeczypospolitej11 ot tak 
sobie, dla zepatowania burżujów11, swój poe
tyczny frazes, miał Słonimski pełną świado
mość, jak dalece tymi paroma słowami utra- 
fił w coś więcej, niż tylko we własne, indywi
dualne skłonności do permanentnego zajmo
wania postawy „na jeża“.

Sto pięćdziesiąt lat życia polskiego w wa
runkach politycznej niewoli, nieu* Lanna z po
kolenia w pokolenie walka o wyzwolenie z 
pod jarzma, trwała postawa czynnego oporu 
przeciwko uciskowi i przemocy, kultywowana 
w wychowaniu narodowym — wszystko to 
nie mogło pozostać bez wpływu na kształto
wanie się naszej psychiki, spowodowało zro
zumiałe jej wykrzywienie się: utrwaliła się w 
polskiej psychice 1 mentalności stała skłon
ność do, negacji.

Duch opozycji w praktycznej filozofii na
rodowej, podkarmiany rewolucyjnymi nastro
jami, urósł w powszechnym przekonaniu do 
miary ducha heroizmu, ażeby ostatecznie w 
Idealistycznym poglądzie na świat Słowackie
go znaleźć swój wyraz jako pojęcie „ducha 
wiecznego rewolucjonisty1*.

Trzeba tu przyznać, że ów duch wieczny re
wolucjonista w historycznych warunkach wal
ki o emancypayję narodową, praktycznie 
rzecz biorąc, b|ył pozytywną wartością pol
skiej filozofii działania. On to przewodzi! 
walce z uciskiem rozbiorców, on z reguły o- 
żywial wszelkie, jakbyśmy dziś powiedzieli, 
ruchy oporu, zwrócone przeciw potęgom prze
mocy, kierował akcją irredenty. Ten sam duch 
rewolucjonista dźwigał masy ludowe w ich 
walce o wyzwolenie społeczne, stał na czele 
burzycieli „starego porządku1*, szermujących 
w imię zasad socjalnej sprawiedliwości, wcie
lając się kolejno w najpiękniejsze postąpię 
bojowników o postęp w Polsce — od Hugo 
Kołłątaja począwszy po bohaterów 1905 roku.

Stąd i w polskim ruchu socjalistycznym 
przez tak długi czas, aż tyle elementów ro
mantycznych, idealistycznych.

„Duch rewolucjonista" był z konieczności 
historycznej w nieprzemijającej opozyicji wo
bec współcześnie otaczającego go świata, dla 
tej prostej racji, że ów świat był wlaśaic 
wcielonym zaprzeczeniem rozwojowych len- 
dencyj ludzkości, byl światem wstecznictwi, 
niewoli, społecznej niesprawiedliwości, kłam
stwa 1 gwałtu nad człowiekiem. RewolUcjj- 
nista kwestionował zasady rządzące tym świa
tem i nieulękle szedł burzyć jego posady.

Długotrwała opieka niewolniczych warun
ków narodowego bytowania wyhodowała ca
łe pokolenia spiskowców, konspiratorów, bun
towników, wszelakiego rodzaju „wallenro- 

a romantyczna i nawet poromantyczna 
łasza literatura przyozdobiła owo polskie 
podziemie" urokami legendy.

W takich to warunkach właśnie wyrósł w 
Polsce w toku dalszego naginania się psychiki 
do potrzeb epoki, typ zawodowego nieomal o-

Cozycjonisty, dycho wy okaz znarowionego 
untownika dla samego już buntu, bez wzglę

du na pozytywny cel „ruszania z posad bryły 
iriata".

Ale wieczny ducb-rewolvjcjonista musiał 
loznać losu wszystkich idealistycznych kon- 
>epcyj, wszystkich abstrakcyjnych, pon^ddzie- 
Jowych idei, podobnych takim, jak „integral
na" sprawiedliwość, czy bliższy nam, łatwiej u- 
chwytny, bezwzględny, nij liczący się z kon
kretnością historycznych warunków „inte
gralny" pacyfizm.

Już w roku 1918 w rezultacie politycznego 
usamodzielnienia się naród polski „duch — 
wieczny rewolucjonista", poczuł się trochę 
nieswojo. Integralnemu duchowi opozycji po
czął się usuwać grunt ood nogami. Ale nałóg 
pozostał. Dwadzieścia międzywojennych lat 
„drugiej niepodległości", zę swoją niezdolno

ścią do rozwiązywania istotnych problemów 
naszego życia zbiorowego, nie mogło wpł/nąć 
na przełamanie tego psychicznego szabldbu 
negacji. Lata okupacyjne i przeżycia ostatniej 
wojny dolały wreszcie oliwy do ognia bairo- 
nicznej egzaltacji.

I oto nowy okres odmienionych dziejów na
szego narodu staje wobec zupełnie osobliwe
go faktu — wobec nieprzezwyciężonej predys
pozycji całych środowisk w Polsce do uparte) 
postaify „stawania przeiciw".

Zwaliły się dla ludzi postępu obiektywne 
podstawy do negacji. Runęły wszystkie głów
ne wiązadła zwalczanego „starego porządku1, 
przyszedł czas budowania na gruzach przeła
manej starej rzeczywistści innego, nowego 
ładu — czas pozytywnego wysiłku. . .  I za
skoczył wielu „rewolucjonistów". Nie mówi- 
m|y tu o świadomych swoich interesó wwstecz- 
nikach, o obiektywnych reakcjonistach, zde- 
cydowanj^ch wrogach przemian, wczoraj
szych oportnaistach, czy utwierdzicielach te
go, co .musiało runąć. Nas interesuje typ „du
cha wiecznego rewolucjonisty".

Wielu wczorajszym „postępowcom" wyda
je się dzisiaj przejście z pozycji negacji na 
stanowiska pozytywnego budownictwa czymś 
nie do przyjęcia, czymś poniżej bohaterskiej 
etyki permanentnych „bojowników11. Bo wal
czyć dla nich — to „być perzeciw", to cho
dzić w glorii buntowników, nieprzejednanych 
szermierzy... tylko najczęściej niewiadomo 
już dokładnie o co. Wtedy „duch wieczny re
wolucjonista", nie znajdując dla swojego sprze

Wa r s z a w a ,  15. 3. Do Polski przyje
chał 14 marca br. na zaproszenie prezydenta 
KRN oraz rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
premier rządu federacyjnej ludowej republi
ki Jugosławii, minister obrony narodowej i 
wódz naczelny armii jugosłowiańskiej, Mar
szałek Josip Bros Tito.

Na stacji granicznej w Zebrzydowicach o- 
czekiwali marsz. Tilo; przedstawiciel prezy
denta KRN i premiera rządu Jedności Naro
dowej wiceminister Zarć '-Michalski, przed
stawiciel marszałka Roli-Żymierskiego wicem, 
obrony narodowej gen. bryg. Karol Świer
czewski, z ramienia ministerstwa spraw za
granicznych Józef Olszewski i dyr. protokółu 
dyplomatycznego MSZ Adam Gubrynowicz, 
oraz dowódca okręgu wojskowego krakowskie 
go gen. bryg. Stanisław Popławski, Przyjechał 
również na granicę polsko-czeską ambasador 
Jugosławii Jimowie i attache Bioicic.

O godz. 2.30 zatrzymał się na stacji w Ze
brzydowicach pociąg, wiozący marsz. Tito, 
oraz towarzyszących mu członków rządu Ju
gosławii: ministra bez teki Milorana Dzilasa, 
przewodniczącego komitetu dla spraw kultu-

Marszałek Tito
W a r s z a w a ,  15. 3. W dniu 14 marca 

przybył do Warszawy marszałek Jugosławii 
Józef Bros Tito, wraz z towarzyszącymi mu 
ministrami i wyższymi wojskowymi jugosło
wiańskimi. Z powodu zniszczenia dworców 
kolejowych w stolicy, uroczystość powitania 
odbyła się na stacji Włochy pod warszawą, 
gdzie o godzinie 12 w południe zebrali się: 
wiceprezydent KRN ob. Barclkowski, człon
kowie rządu Jedności Narodowej z premie
rem Osóbką-Morawskim i wice-premierem Go
mółką i Mikołajczykiem na czele, marszałek 
Polaki Rola-Żymierski, korpus dyplomatycz
ny, generalicja i wyżsi oficerowie Wojska Pol
skiego.

Po chwiii nadjechał specjalny pociąg, z 
którego, przy dźwiękach hymnu narodowego, 
wysiadł marsz. Tito. Po przywitaniu się z 
członkami rządu, przedstawicielami Wojska 
Polskiego i korpusem dyplomatycznym, mar
szałek Tito odebrał raport od dowódcy kom
panii honorowej Wojska Polskiego, poczym 
przeszedł przed je}' frontem.

Po defiladzie marsz. Tito wygłosił krót
kie przemówienie przed mikroionem Polskiego 
Radia, dając wyraz zadowoleniu, że może o«

ciwu konkretnych spraw w realnej rzeczywi
stości, boryka się w imię abstrak/cyjnych idei 
nieokreślonej sprawiedliwości, czy też niewia
domo dla kogo i niewiadomo w imię czego, 
żądanej nieograniczonej swobody. W prakty
ce sprowadza się tego rodzaju walką o wyso
kie rzekomo idee, nieraz wbrew subiektyw
nym intencjom ich szermierza, do realnego 
stawania na drodze istotnego postępu.

Ale być w opozycji jest zawsze efektow
niej, bardziej „romantycznie" i — co tu ga
dać — w odmienionych już warunkach nieco 
łatwiej. Nie dziw tedy, że wczorajsi oportu- 
niści dzisiaj przechodzą właśnie na pozycję 
nieprzejednanego „buntarstwa", które nic, al
bo już niewiele kosztuje.

I niezauważenie dla siebie niejeden naiw
ny „idealista", przenosząc w dawno odwróco
ną sytuację stare pojęcie „bohaterstwa", z u- 
roczystym frazesem wiary w „prawdy wiecz
ne" na ustach „walczy" o fikcyjną sprawiedli
wość przeciw konkretnym wysiłkom realizo
wania praktycznej sprawedliwości lub rozbija 
się o „bezwzględną" wolność dla wszystkich... 
wrogów rzeczywistej wolności.

Bo powiedzmy sobie, nie w tym rzecz, że
by być wiecznie prze<ciw czemuś, choć to bar
dzo kusi naszego ducha przekory, ale żeby w 
dokonanej rewolucji znaleźć swoje miejsce 
budowniczego.

A to już jest o wiele trudniejsze i odpo- 
wiedzialniejsze, niż „w monarchii być rewo
lucjonistą, a w republice wielbić króla".

St. R. Dobrowolski.

ry i oświaty Vladislava Rybaira, i wicemini
stra spraw zagranicznych dr Viadimira Vele- 
bita. Przyjechał również zastępca szefa szta
bu generalnego, gen. m;'r. Rade Hamovic, płk. 
Stefanowicz i mjr. Vlahov.

Tym samym pociągiem przyjechał ambasa
dor RP w Jugosławii Jan Karol Wende wraz 
z członkami ambasady. Przedstawiciele pol
scy wraz z ambasadorem Junowiczem weszli 
do wagonu marszałka Tito i powitali go w 
imieniu prezydenta KRN, rządu i wojska na 
ziemi polskiej. Dyrektor protokółu dyploma
tycznego, Adam Gubrynowicz, wygłosił Krót
kie przemówienie w języku serbskim. Na
stępnie pociąg ruszył w dalszą drogę do War
szawy, a delegaci polscy spędzili jeszcze go
dzinę na rozmowie z marsz. Tito i towarzy
szącymi mu osobistościami.

Wa r s z a w a ,  15. 3. Pociągiem, wiozącym 
marsz. Tito i członków rządu jugosłowiańskie
go, przyjechał również do Polski wspó’praco- 
wnik dziennika „Borba" z Belgradu, red. Ni- 
kola Kapetanoric, oraz grupa jugosłowiań
skich operatorów filmowych i fotoreporterów.

w Warszawie
sobiście pozdrowić naród polski w imieniu 
narodu jugosłowiańskiego.

Braterstwo naszych narodów, powstałe we 
wspólnej walce z faszyzmem niemieckim, po
głębiło współpracę w dobie poKoiowej — mó
wił marsz. Tito, kończąc przemówienie o- 
krzykiem na cześć narodu polskiego, rządu 
polskiego i prezydenta Bieruta. Następnie za
brał głos premier Rządu Jedności Narodowej 
Edward Osóbka-Morawski, który podkreślił, 
że zarówno rząd jak i naród polski wita ser
decznie marsz. Tito, który jest w Polsce nie
zmiernie popularny wraz z całym narodem 
jugosłowiańskim. Podobne Łtyly losy nasze w 
walce z okupantem. Obecnie, po zakończeniu 
wojny, nastąpił okres współpracy dla utrwa
lenia pokoju, do tego przyczyni się wzmoc
nienie więzów przyjaźni między narodami 
słowiańskimi, którego zapowiedzią jest przy
jazd marsz. Tito do Polski. Przemówienie swe 
zakończył premier okrzykiem ”a cześć naro
du jugosłowiańskiego i jego bohatera, mar
szałka Tito.

Po uroczystym powitaniu we Wiochach, 
marszałek Tito wraz z przedstawicielami K. 
R. N., rządu i wojska polskiego udali się sa
mochodami do Warszawy, (PAP),

Oszczercze artykuły w prasie Andersa- 
DTzedmioteoi i n t i M i  w izbie Gmin

Londyn, 15. 3. — Poseł Zilliacus 
wystąpił w Izbie Gmin z interpelacją, 
w której zadał ministrowi wojny pyta
nie, czy wiadomo mu jest, że czasopisma 
wydawane przez wychodzącą prasę 
II korpusu, zawierają oszczercze arty
kuły o Polsce, prowadzą propagandę 
przeciwko powrotowi do kraju i głoszą 
rozmaite awanturnicze plany wojenne. 
Poseł Zilliacus zwrócił się do ministra 
wojny z zapytaniem, jakie kroki zamie
rza przedsięwziąć, aby tego rodzaju 
akcja propagandowa nie była w dal
szym ciągu prowadzona w oddziałach 
podlegających dowództwu brytyjskiemu.

Minister Lawson oświadczył w odpo
wiedzi, że od dnia 13 lutego urzędują 
w redakcjach czasopism polskich bry
tyjscy oficerowie, władający językiem 
polskim. Zadaniem ich jest czuwanie 
nad tym, aby w pismach polskich nie 
pojawiały się nieodpowiednie artykuły.

Zapowiedź ocweoo przemówienia
Churchilla

N o w y J o r k, 15. 3. — W piątek, 
15 marca br. władze miejskie Nowego 
Jorku wydadzą oficjalny bankiet na 
cześć Windstona Churchilla, na którym 
były premier brytyjski wygłosi przemó
wienie, omawiające ostatnie wydarzenia 
na świecie. (PAP).

PariameotarzySci mytyisty 
występują przeciwko [bittfiilliwi
Londyn, 15. 3. — Przeszło 100 par

lamentarzystów brytyjskich ogłosiło 
wspólne pismo, w którym protestują 
przeciwko wystąpieniu Churchilla w Ful- 
ton. W piśmie tym napiętnowane zosta
ło przemówienie Churchilla, jako wy
stąpienie, sprzeczne ze sprawą pokojt 
światowego. (PAP).

130 milionów Hindusów słoduie
Ot t a wa ,  (SAP). Przedstawi iel UNf A 

w Kanadzie oświadczył, że klęska głodu dot
knie w Indiach 100 milionów Hindusów, z cze
go 7 do 15 milionów umrze z 'głodu, jeżeli w 
ciągu najbliższego czasu nie zostanie dostar' 
czonych dwa miliony ton zboża.

Wypocił bomby w siedzibie Falangi
Lo n d y n .  — Agencja Reutera donosi Ł 

Madrytu, ii w siedzibie Falangi wybuchła 
bomba, wyrządzając poważne szkody. Strat 
w ludziach nie było.

Zakoót enie rokowań p o l s i m j c .
W a r s z a w a  (SAP). Rozpoczęte przed 

kilku tygodniami, w dniu 4 lutego rb. roko
wania handlowe polsko - szwajcarskie, zesła
ły zakończone.

W szeregu ważnych postanowień podpisa
nych ze stron)/ Polski przez wiceministra Że
glugi i Handlu, tow. dra Ludwika Grosslelda, 
a ze strony szwajcarskiej przez delegata rzą
du dla umów handlowych, p. Massa Sroendle 
uregulowana została przyszła wymiana gospo
darcza między Polską a Szwajcarią z tym, żę 
Polska dostarczać będzie Szwajcarii przede 
wszystkim tak bardzo pożądanego przez nią 
węgla, podczas gdy Szwajcaria przyczyni się 
w dużej mierze do odbudowy Polski przez 
dostarczenie jej towarów awansem.

Rokowania toczyły się w atmosferze wza
jemnego zrozumienia 1 przyjaźni.

Przyjazd marszałka Tiło do Polski
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Odsłaniają się kulisy napadu Niemców
na Polskę

Organizator napadu na radiostację w Gliwicach zeznaje przed prokuratorem Sawickim

N o r y m b e r g a ,  14. 3. Prokurator Jerzy 
Sawicki przesłuchał w więzieniu norymber- 
kim organizrtcra prirprowadzonego w sierp
niu 1939 r. prowokacyjnego napadu na stację 
radiową w Gliwicach, Alfreda Naujocksa.

Naujocks był wówczas sturmbanfuehrerem 
SS i mężem zaufania gen. SS Heydricha, za
stępcy Kimlera.

W pierwszych dniach sierpnia 1939 wezwał 
Heydrich Naujocksa do swego biura, które 
mieściło się w gmachu gestapo w Berlinie, 
Tam otrzymał Naujci^ks zlecenie zorganizo
wania prowokacyjnego napadu na stację ra
diową w Gliwicach, aby propaganda niemiec
ka mogła otrzymać argument dla swej akcji 
przeciwko Polsce. Heydrich zaznaczył, że na
pad na radiostację w Gliwicach będzie ewen
tualnie służył jako bezpośrednia przyczyna 
wypowiedzenia wojny Polsce. Naujocks otrzy
mał zadanie zdobycia stfkji radiowej. Następ
nie miał jeden z członków jego szajki, skła
dającej się z 6 osób, wygłosić w języku pol
skim przemówienie do ludności polskiej na 
Śląsku. Treścią przemówienia miał być apel 
do Polaków, znajdujących się w Niemczech,

aby wystąpili czynnie przeciwko władzom 
niemieckim.

Wnocy z 30 na 31 sierpnia 1939 odbył się 
prowokacyj f /  napad na stację radiową w 
Gliwicach. Pracownicy radjostacji zostali u- 
przedzeni, a jeden z napastników wygłosił 
zgodne z planem 5-mimniowe przemówienie w 
języku polskim. Następnie napastnicy, ostrze- 
liwując się, wycofali się z gmachu radiostacji. 
Równocześnie ściągnięto z jednego z pobli
skich obozów koncentracyjnych zwłoki za- 
strzelonego więźnia i umieszczono je w po
bliżu radiostacji. W ubraniu zastrzelonego 
więźnia znajdowały się specjalnie przygotowa
ne dokumenty w jęzjyku polskim.

Później przybyła na miejsce wypadku po
licja niemiecka i spisała protokół, wedle któ
rego Polacy dokonali napadu na stację radio
wą w Gliwicach. W protokóle podkreślono, 
że podczas walki jeden z polskich napastni
ków zginął.

Naujocks zeznał również o innych incy
dentach granicznych, które zostały sprowoko
wane przez władze niemieckie bezpośrednio 
przed wybuchem wojny. (PAP)

Sensacyjne zeznania Goeringa
N o r y m b e r g a ,  14. 3. Trybunał przystę

puje do przesłuchar’ i oskarżonego Goeringa. 
Były marszałek F :y, tęgi, blady, w mun
durze bez dystynl i liderów, z widocznym 
zdenerwowaniem sk.ada przysięgę i przyciszo
nym głosem podaje swoje personalia. Urodził 
się w mieście Rosenheim w Bawarii, ukoń
czył korpus kadetów, poczym wyjechał do 
Afryki Zachodniej, gdzie ojciec jego był gu
bernatorem. Podczas pierwszej wojny świato
wej Goering był pilotem w eskadrze Richt- 
hofena i odniósł ciężkie rany. Po podpisaniu 
pokoju w Wersalu zamierzał wstąpić do 
Reichswehry, lecz nie został przyjęty z po
wodu wrogiego nastawienia do republiki wej- 
marskiej. Wobec tego zamieszkał wraz ze swą 
żoną w pobliżu Monachium i oddawał się stu
diom historycznym i gospodarczym Goering 
ąświadcza, iż w listopadzie 1922 r, przeczytał 
ogłoszenie, że Hitler w każdy poniedziałek 
przemawia w Monachium. „Udałem się na 
najbliższe zebranie 1 usłyszałem po raz pierw
szy Hitlera, omawiającego sprawę pokoju wer
salskiego. Hitler stwierdzi!, iż nie pomogą go
łosłowne protesty. Trzeba poprzeć je siłą. 
iłowa te wzruszyły mnie do głębi duszy. Wstą 
•iłem do partii narodowych socjalistów i ofia
rowałem moje usługi Hitlerowi. Hitler wyja
śnił mi cele narodowego socjalizmu i prosił 
a pomoc w zorganizowaniu SA. Zostałem 
słonkiem tej organizacji i stworzyłem z niej 
)dnostkę, na której mogliśmy polegać. Od
działy SA ślepo wykonywały rozkazy Hitlera 

l moje“.

Gdy gen. ▼ .  Schleicher stworzył nowy rząd 
niemiecki, Goering starał się skonsolidować 
stronnictwa celem zapewnienia większości na
rodowym socjalistom.

Wroku 1931 Goering staje się prawą rę
ką Hitlera („Fuehrer wiedział, że może na 
mnie polegać, wiedział, iż wszystkimi moimi 
siłami będę z nim współpracował, celem osiąg
nięcia naszych iedeałów", oświadcza Goe
ring). Stosunki polityczne w Niemczech były 
w tym okresie chaotyczne. von Papen ofiaro
wał Hitlerowi stanowisko wicekanclerza. 
„Zwróciłem mu uwagę, lż Hitler może być 
wszystkim, lecz zawsze musi zajmować stano
wisko kierownicze. Jest urodzonym przywód- 
9ą".

Po wyborach, w dniu 22 styteznia 1933, od
było się zebranie w domu Ribbentropa, na 
którym byli obecni, prócz Goeringa i Hitlera, 
syn prez. Kindenburga oraz von Papen. Oma
wiana była sprawa objęcia przez Hitlera sta
nowiska kanclerza Rzeszy. „Narodowi socja
liści doszli do władzy legalnie. Otrzymali 
przeważającą ilość głosów podczas wyborów. 
Hitler ujął ster państwa w swoje ręce, aby 
Rzesza była wolna. Biyliśmy zdecydowani u- 
trzymać się przy władzy wszelkimi środkami. 
Nie pragnąłem władzy dla siebie, lecz w ce
lu zapewnienia wolności Rzeszy niemieckiej." 
Goering ujawnił, iż na kilka godzin przed za
przysiężeniem pierwszego rządu Hitlera, 
Reichswehra zamierzała silą dojść do władzy. 
Plan się nie wdał.

„Uzyskaliśmy większość I nie zamierzaliś
my prowadzić nadal gi*y parlamentarnej. Par
tie, które nie clsńały dobrowolnie połączyć 
się z nami, zostały rozwiązane. Nikt w Niem
czech nie wątpił o tfym, że zamierzone wykoń
czyć komunistów. Byliśmy przekonani, że 
gdyby komuniści doszli do władzy, postąpiliby 
z nami w ten sam sposób. Stworzyłem gesta
po w Pri^ach, w celu zlikwidowania komuni
stów i socjalistów. Nie przeczę, iż niejedno
krotnie zostały popełnione czyny brutąlne i 
że czasami dochodziło do ekscesów."

Goering przyznaje, iż nakazał aresztowanie 
tysięcy opozycjonistów w Prusach i że na nim 
ciąży odpowiedzialność za utworzenie pierw* 
«4jł=h obozów koncentracyjnych. (PAP)

iiiislsr Stańczyk przysyj i  nowego Jorku
N o w y J o r k, 15. 3. — Do Nowego Jorku 

przybył min. Jan Stańczyk wraz z innymi 
członkami delegacji polskiej, którzy wezmą 
udział w sesji UNRRA. (PAP).

Obroty poczty w styczniu
W a r s z a w a  (PAP). W styczniu r. b. 

obrót pocztowy osiągnął następujące wartości 
Listy zwykłe i polecone 27.307.100, czasopi
sma 6.696.500, listy wartościowe 42.400, pacz
ki 323.400, przekazf- pocztowe 418.900, na su
mę 426.033.700 zł.

Wpływy poczty w styczniu osiągnęły su
mę 122.257.700 zł.

Przemówienie prezesa Kongr. Słowiańskiego L. Krzyckiego
Słowianie pragną braterskiej współpracy międzynarodowej

Nowy Jork, 13. X - -  W hotelu 
Astoria odbyło się wielkie przyjęcie na 
cześć prezesa amerykańskiego Kongresu 
Słowian Leona Krzyckiego i przewodni
czącego Rady Naczelnej Dalekowićza.

Prezes Krzycki zreferował wrażenia 
swoje z niedawnej podróży po Europie i 
oświadczył, iż czytając przemówienie 
Churchilla, przypomniał sobie rozmowę, 
odbytą 2 miesiące temu z generalissimu
sem Stalinem.

Wielki przywódca Związku Radziec
kiego mówił tylko o pokoju. Trudno so
bie wyobrazić — oświadczył Krzycki — 
większe kontrasty, niż ci dwaj mężowie 
stanu.

Jeden z nich stał się ostoją reakcji i 
pragnie utrzymać dawne metody, daw
ny świat i osławioną równowagę sił. 
Drugi, posiada dynamiczną siłę socjali
stów i wyzwolił narody europejskie z 
pod reżimu hitlerowskiego, prawie pań
szczyźnianego.

Pierwszy jest rzecznikiem przeszłości. 
Stalin nosi w ręku pochodnię lepszego 
jutra. Generalissimus Stalin w rozmo
wie zet mną — oświadczył Krzycki — 
podkreślił konieczność przyjaźni i poko
jowych stosunków między Stan. Zjedno
czonymi i Zw. Radzieckim. Interesował 
się on Amerykanami pochodzenia sło

wiańskiego i zaciekawiło go, że 51% 
pracowników w przemyśle wojennym 
jest pochodzenia słowiańskiego,

Krzycki stwierdza, że we wszystkich 
krajach słowiańskich został jaknajser- 
deczniej przyjęty i zapoznał się z życiem 
i pracą narodów. Słowianie pragną 
braterskiej współpracy międzynarodo
wej, pokoju oraz demokracji gospodar
czej i społecznej.. Następnie prezes 
Krzycki stwierdził, iż najbardziej znisz
czonym przez wojnę krajem jest Polska. 
Polska walczy ze straszliwymi trudnoś
ciami, lecz to, co widziałem tam, napeł
niło mnie ufnością. Jestem przekonany, 
że duch tego narodu współpracą robot
niczo-chłopską przezwycięży wszystki€ 
piętrzące się przeszkody.

Następnie przemawiał ambasador 
Lange który oświadczył, że „żelazna 
kurtyna'*, o której mówił Churchill, jest 
czczym wymysłem. Nie ma żadnej kur
tyny między państwami słowiańskimi, a 
zachodnią Europą. Słowianie pragną 
przede wszystkim pokoju i porozumie
nia.

Senator amerykański Mayer wezwał 
wszystkich Amerykanów i inne narody 
świata do walki przeciwko garstce pod
żegaczy wojennych, zmierzających do 
zniszczenia całej cywilizacji. (PAP).

Żądamy od Niemców miliona odbiorników 
zrabowanych nam w czasie okupacji

Wa r s z a w a ,  (SAP). Po zakończeniu 
kampanii wojennej w Polsce w 1939 r. na
kazali Niemcy pod karą śmierci oddair.c 
wszystkich radioodbiorników.

W ten sposób Niemcy zrabowali w Polsce 
około miliona radioodbiorników. Podobnie 
stało się również w innych okupowanyłeb kra
jach, jednak na skalę mniejszą. »

Według przedwojennych statystycznych 
danych (rocznik statystyczny 1939 r.) posia
daliśmy ogółem 1.200.000 zarejestrowanych 
radioaparatów. W tym samym czasie w Niem
czech było zarejestrowanych 10 milionów od
biorników, t. zn. 10 razy więcej niż w Polsce.

A jak przedstawia się stosunek obecnie?
Nie otrzymaliśmy jeszcze, niestety, dokład

nych danych z całych Niemiec, posiadamy 
jednak cyfry, dotyczące okupacji amerykań
skiej. Otóż okazuje się, że w strefie tej po
siadają Niemcy 2,5 miliona radioodbiorników.

Ile natomiast aparatów posiada obecnie 
Polska? Zaledwie 130.G00! A więc w samej 
tylko strefie okupacyjnej USA, stanowiącej 
mniej więcej jedną trzecią obszaru okupowa
nego, Niemcy posiadają 17 razy więcej apa
ratów, niż cała Polska. .

Przy zestawieniu stanów przedwojennych 
nie wymaga to żadnych dalszjych komenta
rzy: w 1939 r. — 10 razy więpej, w 1946 — 
34 razy.

Jasną jest rzeczą, że „przyrost" ten doko- ’ 
nany został przede wszystkim naszym ko
sztem.

Żądamy od Niemców zrabowanych radio
aparatów. Stanowisko to znalazło swój wly- 
raz w uchwałach Ogólnopolskiej Konferencji 
Radiowej, która odbyła się ostatnio w War
szawie.

W odpowiedniej rezolucji zjazd zwrócił się 
do Rządu Rzeczypospolitej Polskiej z gorą
cym apelem o rewindykację zagrabionego 
przez Niemców radiowego sprzętu nadaw
czego i laboratoryjnego, a także odbiorników 
radiowych w ilości nie mniej, niż milion 
sztuk.

Nowe znaczki pocziowe
W a r s z a w a  (PAP). Ukazał się nowy 

znaczek pocztowy lotniczy 20 zł. Przedstawia 
on samolot w locie nad Warszawą.

Znowu nadużycia z kartkami żywnościowymi
Organa Departamentu Kontroli Minister

stwa Aprowizacji i Handlu przeprowadziły 
kontrolę w Powiatowym Zarządzie Drogo
wym w Skierniewicach w dniu 3 marca br.

Stwierdzono, że personel tegoż Zarządu 
dokonał wiele nadużyć, polegających na bez
prawnym pobieraniu kartek żywnościowych 
na tak zw. „martwe dusze". Na tychże fikcyj
nie wstawionych do list płacy robotników 
pobierano skarbowe pieniądze.

Pobranymi artykułami żywnościowymi, o- 
dzieżą amerykańską i paczkami UNRRA po
dzielono się z kierownikiem magazynu roz
dzielczego w Skierniewicach.

W wyniku dotychczasowych ujawnień zo
stali aresztowani główni winowajcy, dwaj 
technifjr-drogomistrze, Stefan Zaremba i Ka
zimierz Wilczyński, oraz pracowniczka Hele
ną Ziółkowska.

Dalsze śledztwo prowadzą władze proku
ratorskie.

Chleb i wybory
(Ciąg dalszy).

Obok kontrpropagandy szeptanej jest 
jeszcze kontrpropaganda legalnie pisa
na. Ważne w niej jest nie to, co się pi
sze, ale to, co kto przez pisane słowa 
i zdania rozumie. I ta kontrpropaganda 
trafia nieraz na podatny grunt. Są bo
wiem ośrodki, których interesy są 
sprzeczne z przemianami społecznymi 
w Polsce, i które chcą je oczywiście 
świadomie zahamować. Ale równocześ
nie człowiekowi pracy, dziś jeszcze głod
nemu, wmawia się demagogicznie, że 
głos w wyborach, oddany na listę PSL, 
wyczaruje wszystkie cuda: głodnego na
karmi, spragnionego napoi.' Zły jest 
Osóbka premier, Gomółka wicepremier, 
Mikołajczyk drugi wicepremier i mini
ster rolnictwa. Dobry będzie dopiero 
Mikołajczyk premier, Osóbka pewnie w 
rolnictwie, a Gomółka w opozycji. Wte
dy będzie chleb. „Gazeta Ludowa" 
wprawdzie tego nie pisze. Ale redakto
rzy „Gazety Ludowej" są zbyt inteli
gentni, by nie rozumieli, że ich tak czy- 
tają.i dlaczego ich tak czytają.

Za granicą działa skoncentrowanie 
wszystkimi środkami propaganda ander- 
sowska. Nietylko propaganda. Przesią
ka do kraju, oczernia w opinii między
narodowej, złośliwie zaciera ręce, gdy 
jest u nas trudno i ciężko. Skąd ta ra
dość? I dlaczego szkodzą na wszelki 
sposób? Bo . nie ma kłamstwa, nie ma 
zbrodni, której by nie użyli, żeby tylko 
cofnąć wskazówki zegara.

I razem z tą ofensywą reakcji róż
nych kolorów, żerującej na zmęczeniu 
i na trudnościach — rozgrywka „polska 
karta" w sporach międzynarodowych. 
Powtarzamy wyraźnie: cyniczna roz
grywka „polska karta", nie stawka na 
„polską kartę". Ta rozgrywka kosztuje 
nas już zbyt wiele i zbyt dobrze wiemy, 
że na niej tylko tracimy, a nie zyskuje
my. Dobrze trzeba uważać, żeby lekko
myślność pewnych kół nie ułatwiła cu
dzym interesom zabawienia się nami „w 
Grecję",

Dziwne zgranie, jakby na komendę 
działają te wszystkie odcinki świado
mej lub nieświadomej akcji antypolskiej. 
Trudzi się i wysila polski robotnik. Nad 
miarę, nie szczędząc ofiar, pracuje pol

ski urzędnik i fachowiec od pierwszej 
do ostatniej kategorii służbowej. Nie 
lekko jest chłopu żywić wieś i miasto. 
Są osiągnięcia i postępy, tworzone wśród 
największych trudności. Kto im poma
ga? A kto żeruje demagogią na ich pra
cy i — niestety — nieraz na ich nie
świadomości?

Spójrzmy prawdzie w oczy. I zrób
my — ale wszyscy — wszystko, by właś
nie nie przedłużać manewrami i podjaz
dami, i targami tej atmosfery płonnych 
nadziei reakcji, zerwania na nieświado
mości i naiwności ludzkiej, rachub gra
jących .polską kartą", obrony zbrodni
czych agentur.

Lepiej, niż ktokolwiek inny, rozumie 
to młodzież. I oto Centralna Komisja 
Porozumiewawcza Organizacji Młodzie
żowych, w skład której wxhodzą rów
nież „Wici", stwierdziła jednomyślnie, 
iż „wszelkie różnice między poszczegól
nymi partiami politycznymi nie mogą w 
okresie bieżącym przeważać nad zasadą 
jedności narodu, której realizacja po
winna znaleźć swój wyraz w nadchodzą
cych wyborach".

ODPOWIEDZIALNOŚĆ I WŁADZA.
Wybrany w roku 1935 parlament an

gielski przetrwał 10 lat. W parlamencie 
większość mieli konserwatyści. Osiągnę
li ją zresztą przy pomocy nieuczciwego 
— jak na brytyjskie stosunki—„tricku" 
wyborczego; wygrali popularność hasła 
Ligi Narodów, by nazajutrz po zwycię
stwie hasło to ordynarnie zdradzić. W 
ciągu 10 lat zachodziły w Wielkiej Bry
tanii niesłychanie głębokie przemiany 
społeczne. Już parlament wybrany w 
r. 1940 dałby socjalistom prawdopodob
nie większość. Ale wybory odroczono, 
bo nawet dojrzałego społeczeństwa bry
tyjskiego nie stać było na walkę wybor
czą w czasie wojny. Wstrzymano się 
od wyborów uzupełniających. Często 
wbrew oczywistym nastrojom mieszkań
ców okręgu wyborczego partie zgodnie 
ustaliły, że automatycznie wchodzi do 
parlamentu przedstawiciel stronnictwa, 
które poprzednio ten okręg reprezento
wało. Społeczeństwo brytyjskie jest do
wodem, że dla prawidłowego, normalne
go funkcjonowania demokracji jest po
trzebna samodyscyplina społeczna, bę
dąca wyrazem zdrowego instynktu na
rodowego. (Dokończenie nastąpi),
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Odpieramy ataki międzynarodowej reakcji
Przemówienie Iow. Min. Matuszewskiego 

wt dniu uruchomienia radiostacji w Gliwicach

Warszawa, — Tow* min. St. Ma
tuszewski wygłosił z okazii otwarcia ra
diostacji w Gliwicach następujące prze
mówienie przez radio:

„Rozgłośnia Polskiego Radia w Gli
wicach jest po szczecińskiej — druga 
z kolei rozgłośnia na Ziemiach Odzyska
nych. Otwarcie tej radiostacji jest waż
nym etanem repolonizacji Ziemi Śląskiej. 
Jest to jeszcze.jedna więź, zadzierżgnię- 
ta przez Ziemie Zachodnie z resztą kra
ju, więź, która stanie się czynnikięm or
ganicznego zrastania się ich i jednocze
nia z demokratycznym, odrodzonym 
Państwem Polskim.

Coraz to nowe nasze osiągnięcia w 
dziedzinie życia gospodarczego i kultu
ralnego na Śląsku, Ziemi Lubuskiej, Po
morzu, Ziemi Mazurskiej, wr całym sze
regu mî st i wsi na Zachodzie i Północy, 
r êde wszystkim pomyślnie przepro- 
. _dzona akcja przesiedleńcza — są 
świadectwem tego, że naród polski prze
jął ziemie te w swoje posiadanie — ja
ko jedyny prawowity ich gospodarz. 
Osiągnięcia te świadczą o tym, że w ca
łym naszym społeczeństwie istnieje głę
bokie zrozumienie doniosłości problemu 
przyswojenia sobie tych ziem przed wie
kami nam zabranych i niema na ten te
mat żadnej różnicy zdań.

Tylko żywiołowej wprost aktywności 
naszego społeczeństwa, entuzjazmowi 
szerokich rzesz narodu dla sprawy za-, 
gospodarowania tych ziem — należy 
przypisać fakt, że dziś osiedliło się już 
tam trzy miliony Polaków.

Naród polski widzi w przywróceniu 
Ziem Zachodnich Polsce akt sprawiedli
wości dziejowej, zadośćuczynienie za 
śmierć i martyrologię milionów najlep
szych swoich synów na przestrzeni ca
łych stuleci, w szczególności w okresie 
najazdu hitlerowskiego na Polskę. I dla
tego zdecydowanie odpiera ataki nie
których mężów stanu i pewnych kół za
granicą, skierowane przeciwko Polsce 
z racji przejęcia przez nas tych ziem. 
Nikt nie jest w stanie zahamować pod
jętej przez nas pracy nad odbudową i 
zagospodarowaniem Ziem Odzyskanych 
i nie dopuścimy do tego, aby mogły się 
one kiedykolwiek stać bazą wypadową 
niemczyzny na ziemie polskie i inne kra
je słowiańskie, aby miały się one stać 
przedmiotem jakichkolwiek rozgrywek 
politycznych.

Wymaga tego interes naszej tak dro
go okupionej niepodległości, interes pań
stwa polskiego i całego narodu. Wyma
ga tego interes demokracji i pokoju mię
dzynarodowego.

Niechaj skutecznie służy sprawie pol
skości Śląska i innych ziem na Zacho
dzie ta nowa rozgłośnia Polskiego Radia, 
niechaj skutecznie przeciwstawia się 
wszelkim jawnym i zamaskowanym za
kusom Niemczyzny, zmierzającej do po
wrotu na te ziemie, zakusom reakcji 
międzynarodowej, której działalność go
dzi wprost w najżywotniejsze interesy 
naszego Państwa.

Dziennikarze a  Ziemie O dzyskane
W dniach 16—17 marca br. zbiera się 

w Poznaniu pierwszy Zachodni Kongres 
Dziennikarzy. Kongres ten stanowi pew
nego rodzaju novum w zjazdach zawo
dowych, bowiem jego obrady będą po
święcone nie sprawom zawodowym, lecz 
merytorycznym, zachodnim. Przedsta
wiciele dziennikarstwa i publicystyki z 
całej Polski przedyskutować chcą na 
nim i ustalić linie wytyczne swej pracy, 
poświęconej propagowaniu problematy
ki Ziem Odzyskanych i Niemiec współ
czesnych, które wśród ważnych zagad
nień dzisiejszej rzeczywistości wysuwa
ją się dla nas na pierwsze miejsce z* 
względu na swą historyczną doniosłość 
i wagę. Na komisjach przedyskutowany 
zostanie szereg najistotniejszych zagad
nień z dziedziny gospodarczej, społecz
nej, kulturalnej, narodowościowej. Jed
na z komisyj poświęcona będzie zagad
nieniom niemieckim ze względu na ich 

ścisły związek ze sprawami naszych 
Ziem Odzyskanych.

SOBOTA, 16 marca

5.57—6.00 — Sygnał czasu ! pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze“. 6.00 — Kalendarz histo- 

g'ny. 6.05 — Muzyka. 6.15 — Poranna 
Kjnowa ze słuchaczami, p. lyt. „Nowe cza- 
§y — nowi lodzie". 6.45 — Dziennik poran
ny. 7.05 — Program na dzień bieżący. 7.10 
Gimnastyka poranna. 7.20 — Mu łyka lekka.
7.45 — Powtórzenie najważniejszych wiado
mości dziennika radiowego. 7.50 — Muzyka 
lekka. 8.30 — Wiadomości gospodarcze.
8.45 — Skrzynka poszukiwania rodzin. 8.55
— Skrzynka PCK. 11.57.—12.03 — Sygnał
Czasu z Obserwatorium i hejnał z wieży Ma
riackiej. 12.03 — „Na ziemiach odzyska
nych". 12.20 — Pieśni w wyk. Zoiii Komorow
skiej. 12.40 — Z życia narodów słowiań
skich. 12.55 — Koncert Malej Orkiestry RP. 
14.00 — Dziennik południowy. 14.30 — In
formacje ogólnopolskie. 16.00 — „Kot, któ
ry chadzał własnymi drogami", słuchowisko 
dla dzieci. 16.30 — Recital fortepianowy 
Wandy Wiłkomirskiej. 16.55 — Repórtaż. 17.10 
Koncert muzyki operetkowej. 17.55 — Audy
cja wojskowa. 18.10 — Reportaż dźwiękowy.
18.25 — Pogadanka sportowa. 18.35—19.00 
’— „Młodzi mówią". 19.00 — Aukcja z cy>

poświęconego polskiej muzyce ludowej.
19.30 — Dziennik wieczorny. — 20.00 — „ Jak 
Janosik tańczył z cesarzową", słuchowisko.
20.30 — VI audycja z cyklu „40 lat piosenki" 
21.50 — Pogadanka sportowa. 22.00 — Audy
cja rozrywkowa. 22.15 — Orkiestra taneczna 
PR. 23.00 — Ostatnie wiadomości dziennika.
23.25 — Program na jutro. 23.35 — Skrzynka 
nosłukiwaaia rodźin gągrąst 24.00 — Hx®n<

Do Komitetu Organizacyjnego nad
chodzą liczne zgłoszenia zarówno od 
dziennikarzy ze wszystkich stron kraju, 
jak i zę strony zainteresowanych czyn
ników urzędowych, przedstawicieli władz 
i instytucyj. *

Protektorat nad Zachodnim Kongre
sem Dziennikarskim przyjął Minister 
Informacji i Propagandy, St. ^Matu
szewski. W charakterze gości honoro
wych zaproszeni zostali przedstawiciele 
władz centralnych, wojewodowie za
chodni, prezydenci wielkich miast Ziem 
Odzyskanych, przedstawiciele instytu
tów naukowych, przedstawiciele ducho
wieństwa na Ziemiach Odzyskanych.

Kongres zapowiada s:ę jako zjazd po
ważny, zakrojony na dużą skalę.

Ada Sari w Warszawie
W niedzielę, dnia 17 bm, odbędzie się w 

Państw. Teatrze Polskim recital znakomitej 
śpiewaczki koloraturowej Ady Sari. Będzie 
to w stolicy pierwszy występ artystki po 

wojnie.

NIEDZIELA, 17 manca

6.57—7.90 — Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze". 7.00 — Kalendarz hi
storyczny. 7.05 — Muzyka, 7.15 — Poran
na rozmowa ze słuchaczami. 7.30 — Muzyka 
lekka. 8.00 — Dziennik poranny. 8.20 — 
Program na dzień bieżący. 8.25 — Muzyka. 
9.00 — Nabożeństwo. 10.00 — Muzyka.
11.40 — Kronika Warszawy. 11.45 — Pro
blemy tygodnia. 11.55 — Informujemy. 11.57 
—12.03 — Sygnał czasu i hejnał z wieży Ma
riackiej. 12.03 — Wskazania obywatelskie 
Tadeusza Kościuszki. 12.04 — Poranek sym- 
loniczny. 13.30 — „Niemcy po wojnie". 13.40 
Audycja wojskowa. 14.00 — Audycja muzycz
na dla świetlic wiejskich. 14.35 — Chwilka 
Biura Studiów. 14.40 — Teatr Wyobraźni. 
15.20 — Recenzje. 15.30 — Koncert. 16.00 
— „Czerwony kapturek i duży zly wilk", au
dycja słowno-muzyczna dla dziecL 16.20 — 
Audycja dla młodzieży. 16.35 — Audycja
Wydziału Propagandowo-Politycznego. 16.50 
Kronika kultury. 17.00 — Podwieczorek przy 
mikrofonie. 18.15 — „5 minut poezji". 18.20 
Przegląd tygodnia. 18.30 — Tygodnik dźwię
kowy. 18.45 — „Podróż po świecie". 19.1)5 
„Uśmiech i piosenka’*. 19.30 — Dziennik 
wieczorny. 20.00 — „Mozaika muzyczna". 
20.50 —„10 minut poezji". 21.00 — Audycja 
dla Polaków zagranicą. 21,30 — Skrzynka
poszukiwania rodzin zagranicą. 22.00 —
„Uśmiech z Poznania". 22.15 — Orkiestra ta
neczna PR. 23.00 — Ostatnie wiadomości
dziennika radiowego. 23.25 — Program na ju
tro. 23.35 — Skrzynka poszukiwania rodzin 
zagranifia. 24.00 — ifyinii, • .

|  Program  audycji Polsk iego Radia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Z Z i e m O d z y s k a n y c h
(Od własnych korespondentów).

SZTUM
— źródłem zarazek i choróbWoda z jezior

Stan zdrowotny mieszkańców mia6ta Sztu
mu je6t poważnie zagrożony. Jak  wiemy', 
większość ludności korzysta z wody, pobiera
nej z jezior, używając jej do codziennych 
potirzeb.

Woda zużytkowana zostaje w stanie nie- 
oczyszczonym z wszelkiego rodza:u brudów, 
a nawet bakterii .  Często nie zostaje nawet 
przegotowana i wprost w stanie, w jakim zo
stała zaczerpnięta z jeziora, używa 6ię jej dla 
spożycia.

W tych warunkach mieszkańcy miasta 
Sztumu s ta ją  w obliczu wielkiego niebezpie
czeństwa w postaci różnych chorób, Już dziś 
dają się słyszeć skargi na objawy wprost na 
gminnego owrzodzenia.

Niestety* jednak wskutek zohamowanej 
pracy Miejskich Zakładów Wodociągowych 
ludność zmuszona jest korzystać z wody z je

zior. Wprawdzie w kilku dzieln cach miasta 
istnieją studnie, jedank wskutek dalekiej od
ległości nie W6»zy6cy mogą z wody studzien
nej korzystać.

W tym stanie  rzeczy należy w jaknajszyb- 
szym czasie doprowadzić Miejskie Zakłady 
Wodociągowe do takiego stanu, aby ludność 
całego miastą mogła korzystać z wody, n ie 
szkodliwej dla zdrowia. Sprawą tą winny za 
in teresować się odnośne czynniki, by uchro* 
nić ludność od plagi wszelkiego rodzaju 
chorób.

W imię dobra ogólnego sprawia powyższa 
mu6i być rozwiązana w czasie jaknajszyb- 
/szym, bowiem zbliżająca się wiosna swym 
rozmiarem niebezpieczeństwa pod względtm 
zdrowotnym w tych warunkach może w y r O '  
dzić poważne zniszczenie.

MALBORK
Szabrownicy parkanów i altan

Miasito Malbork poszczycić się może 
dość dużą ilością warzywnych ogródków 
działkowych, indywidualnie przylegaących 
do zabudowań tutejszego miasta. Skutkiem 
działań wojennych, stan ogródków uległ czę
ściowo poważnemu zniszczeniu, a zwłasz
cza w śródmieściu, bo do 50‘ proc. Ucierpia
ły tu najbardziej drzewa owocowe, parkany, 
altany ilp. Przy niewielkim wkładzie pracy 
datoby się jednak pozostałe braki uzupełnić 
i doprowadzić na wiosnę do stanu używalno
ści. N iestety  jednak szaber nie zna granic 
wśród jednostek tu ie :szego społeczeństwa, ze 
strony którego da;ł 6;ę zauważyć intensywny 
atak na parkany, altany, a nawet wycina s:ę 
drzewa owocowe, nie wyłączając absolutnie 
tych, które  pozostały n enaruszone działania
mi wojennymi. P u^asze  ą ogródki z estetycz
nie urządzonych altan i parkanów, pozba
wiając przez to zabezpieczenia przyszłych za
siewów wiosennych w ogródkach przed róż-

r

nego rodzaju szkodnikami. Możnaby śmiało 
powiedzieć, że jeżeli ogródki nie dały w ubie 
głym roku  żadnego plonu z' powodu nie ob
siania prze'z okupanta, tym niemniej nie da* 
dzą i w tym roku, mimo obsiania ich na wio 
snę, wskutek rozszabrowania parkanów. Ni* 
daje to jednak w żadnym wypadku powodu 
i uprawnienia kramarzom rynkowym do sza- 
browania altan z ogrdków warzywnych i u- 
stawianiia ich do swych celów na rynku jako 
stragany.

Czyżby w ten sposób ci obywatel) 
malborscy, którzy niewątpliwie roszczą sobie 
pretensje do miama pionierów, pojmowali 1 
rozumieli odbudowę życia gospodarczego n-a 
ziemiach odzyskanych? Nie, drodzy obywate
le! To jest świadome niszczenie * dobra sp o 
łecznego! To jest szkodliwa działalność w 
rozwoju naszego życia gospodarczego, na z ie 
miach odzyskanych!

Pozytywna działalność PKOS
W sobotę, dnia 9 bm., w sali posiedzeń 

Starostwa Powiatowego odbyło się zebranie 
sprawozdawcze z działalności PKOS i Akcji 
Pomocy Zimowej. Zebranie zagaił przewod
niczący PKOS, o.b. mjr,  Du-byna, który, po 
zdaniu relacji z doiałałrfbści PKOS. wniósł 
prośbę do zebranych o zwolnienie go z za j 
mowanego stanowiska, a w innym wypadku 
o udzielenie 2-tygodn:owego urlopu. Co do 
pierwszej prośby, zebrani ustosunkowali się 
negatywnie, wypowiadając przewodniczącemu 
wyrazy pełnego zaufania w dotychczasowej 
pracy. Zaś w sprawie udzielenia urlopu ze
brani ustosunkowali się przychylnie.. Z kolei 
udzielono g’.06u ob. Wrzaskale, przewodni
czącemu APZ. J ak  wynika ze sprawozdania 
jego, akcja przyniosła dotąd również pozytyw- 
ne wyniki. Komitet dysponuje w dniu dzisiej
szy™ sumą 75 tysięcy zł, niezależnie od ze

branych darów w naturze. Zebrani postano
wili w związku z tym przystąpić natychmiast 
do rozszerzenia istniejącej kuchni ludowej 
PKOS, oraz do uruchomienia drugiej kuchni 
ludowej w dzielnicy podmiejskiej Piaski, gdyż 
dzielnica ta  jest izamieszkala przez n a jb a r 
dziej zubożały element. W celu zasilenia k a 
sy APZ postanowiono w niedzielę, dnia 10 
marca, urządzić kwestę uliczną. W związku 
z tym zwrócono się do wszystkich członków 
Komitetu o gremialne wzięcie udziału w 
zbiórce. Niestety jednak w dniu zbiórki 
przybyły zaledwie 4 osoby z Komitetu. Dzię
ki jednak ob, Krajce, tut. Inspektorowi 
Szkolnemu, który  dodatkowo z pośród grona 
naiuczycielstw.a zaangażował •• 7 osób, kwestę 
można było przeprowadzić.

Zebrane 3600 zł przekazano w całości na 
cele APZ,

OLSZTYN
Dyrekc’a PUR w Olsztynie podaje do wia

domości, że jest potrzebny:

1. lekarz na punkt etapowy w Olsztynie;
2. 3 siostry na punkt dworcowy pierwszej 

pomocy sanitarnej na stacji Olsztyn;
3. 3 siostry  do konwoiowa<nin transportów 

z repa tr ian tam i ze stacji Olsztyn na dal
sze tereny.

Kandydaci mogą 6i’ę zgłaszać codziennie 
od godz. 9—11 w Dzi>ale Zdrowia w Olsztynie.

NADMORSKI POWIAT BRANIEWO

W województwie olsztyńskim, w powiecie 
nadmorskim Braniewo, brak ludzi, Miasto 
niewielkie, miłe, 6pókojne. Liczba mieszkań
ców dochodzi do 1000. Fundusee inwestycyjne 
niewyczerpane. W powiecie również brak lu
dzi. Przestzlo 1000 stert żyta czeka na wy- 
młócenie.

Do rolników pow iatu  g rudziądzk iego!
Jak już donosiliśmy, Ministerstwo 

Aprowizacji i Handlu wyznaczyło na 
województwo pomorskie do ściągnięcia 
w ramach świadczeń rzeczowych do dnia 
31 marca 1946 r. 60% ogólnego kontyn
gentu mięsnego z tym, że bydło rogate 
może być zastąpione nierogacizną i dro
biem.

Jeżeli powiat, gmina lub gromada 
dostarczą na świadczenia rzeczowe do 
dnia 31 marca 1946 r. 60% żywca, to 
reszta 40% zostanie umorzona.

Zniżkę indywidualną może uzyskać 
każdy rolnik, jeżeli odda całą ilość wy
znaczonych świadczeń jednorazowro do 
31 marca br.

Wnioski o indywidualne zniżki, za
opiniowane przez gromadzkie f gminne 
komisje dostaw należy składać w Sta
rostwie— Referat Aprowizacji i Handlu.

W wypadku nie oddania przez rolni
ka świadczeń po zastosowaniu zniżki w 
terminie do 31 marca 1946 r„ zniżka bę
dzie anulowana, a świadczenia zostaną 
ściągnięte w drodze przymusu w pier-
■m im  * .

Dostawę bydła rogatego klasy A i B 
nierogacizny, sztuki powyżej 80 kg wagi 
żywej oraz drobiu przyjętego w zamian 
za bydło rogate premiuje się w gotowcu 
do dnia 1, 4. 1946 r. jak następuje:

1) przy dostawie bydła rogatego prt- 
mia wynosi 6 zł. za 1 kg wagi żywej;

2) przy dostawie nierogacizny prt- 
mia wynosi:

a) 20 zł za 1 kg wagi żywej sztuk od 
81—100 kg wagi żywej każda,

b) 25 zł. za 1 kg wagi żywej sztuk 
powyżej 101 kg wagi żywej każda,

c) przy dostawie drobiu zamiast by
dła rogatego premia wynosi 20 zł. za 
1 kg-wagi żywej,

Mamy nadzieję, że rolnicy powiatu 
grudziądzkiego Wywiążą się całkowici# 
z ciążących nań obowiązków dostawy 
świadczeń rzeczowcyh w mięsie.

Nie daj głodować drugim —

4ÓŻ choć dipbny dalek na biednych!



Mirona ¥ ' „Gt'0'S ~ F 0 MO" Z£ 4 H . Strona ?

— Zarząd Zrzeszenia Kupców w Grudzią
dzu podaje do wiadomości, że wszelkie na
leżności skarbowe można wpłacać (przele
wać) na konto czekowe 221 15 Urzędu Skar
bowego w Grudziądzu w Komunalnej Kasie 
Oszczędności miasta Grudziądza,

. — Piękny gest. • W dniu 14 bra. obywatel 
B i e l i ń s k i  B e n e d y k t  przyniósł do tut. 
Komendy WF i PW 25 artystycznie wykona
nych dyplomów sportowych, które przecho
wał przez czas okupacji i oddał bezintereso
wnie na cele WF miasta Grudziądza.

Za ten szlachetny czyn należy się ob. 
Bielińskiemu najwyższe uznanie.

KOMUNIKAT
Wydział Aprowizapji i Handlu na miasto 

Grudziądz komunikuje, że wszyscy prowadzą
cy meldunki zobowiązani są na podstawie 
ksiąg meldunkowych pobrać w. dniach od 16 
do 21 marca br. w Zarządzie Miejskim, pokój 
111, „Karty wymienne", konieczne do kart 
żywnościowych, które należy rozdzielić za po
kwitowaniem lokatorom domu, uwzględniając 
wszystkich uprawnionych do zaopatrzenia 
kartkowego. Po tym terminie żadnych rekla- 
macyj nie uwzględnia się.

Mieszkańcy zdają otrzymane „Karty w y
mienne" w miejscu pracy, lub ci, którzy k o 
rzys ta ją  z zaopatrzenia kartkowego nie z ty
tułu pracy, prowadzącemu meldunki, na pod
stawie których zostaną wydane karty żyw
nościowe.

Wydział Aprowizacji i Handlu 
na miasto Grudziądz.

Wice-Prezydent: Wawrzyniak.

w i a d o m o ś c i ” KOŚCIELNE *
Porządek nabożeństw dnia 17 marca 

w kościele 0 0 . Jezuitów
W  niedzielę, dnia 17 marca, będą odpra

wione tylko trzy Msze św.: I o godz. 8.30, 
II o godz. 11 (suma), III o godz. 12.30.

Wieczorem o godz. 18: „Gorzkie Żale" z 
nauką pasyjną.

W  poniedziałek, dnia 18 marca, o godzinie 
18 wieczorem, początek rekolekcyj dla nie
wiast.

z t e a t r u " 1

Zachęcony niebywałym powodzeniem o- 
statniej rewii „Gwiżdżę na wszystko*1 urzą
dza Teatr dwa dodatkowe przedstawienia w 
sobotę, 16 bm. i w niedzielę, 17 bm. o go
dzinie 19-tej.

Alfons W i f n M i  skazany no 1 rok i 2 w iez issia
W dniu trczorajszym o godz. 12.00 w po

łudnie zapadł wyrok w głośnej sprawie b. 
kierownika Wydziału Aprowizacji i Handlu 
przy Zarządzie Miejskim w Grudziądzu, któ
ra to sprawa zajęła sadowi wiele czasu, gdyż 
2  małymi przerwami, trwała prawie dwa tyg.

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej, sąd 
wydał wyrok, mocą którego uznał A. Wiś
niewskiego winnym przestępstwa z art. 12 o 
zwalczaniu spekulacji wojennej, popełnionego 
przez to, że w Grudziądzu, w czasie do lipca 
1945 r. świadomie żądał i pobierał od pie
karzy ceny za chleb grufco wpisze, aniżeli wy
nosiły istotne koszty produkcji. Wiśniewski 
kupował bowiem mąkę po 9 zł za kilogram, 
chleb zaś sprzedawał po 14 zł, a nawet 18 
zł za kg. Za czyn powyższy skazany został 
Wiśniewski na karę więzienia przez jeden 
rok i grzywnę w wysokości 10.000 zł z za
mianą w razie nieściągalności na areszt, li
cząc 100 zł za jeden dzień.

Z art. 286 skazany został Wiśniewski na 
4 miesiące więzienia.

Łącznie, po myśli art. 31 Sąd wymierzył 
Wiśniewskiemu 1 rok i 2 miesiące więzienia, 
oraz 10.000 zł grzywny.

Oskarżony Topczyński skazany został na 
1 rok więzienia, z zawieszeniem wykonania 
kary na okres lat dwóch.

Osk. Ungermann został od winy i kary 
uniewinniony.

Osk. Wiśniewskiemu zaliczony został a- 
reszt śledczy od dn. 25 lipca 1945 r.

Sąd w mot/ywach stwierdza, żs przy wy
miarze kary wzięto pod uwagę dotychczaso
wą niekaralność Wiśniewskiego, oraz fakt, że 
w okresie kiedy nastąpiło przestępstwo, pa
nował powszechny upadek moralny. Dlatego 
też osk. W. wymierzono stosunkowo niską 
karę.

Co do Topczyńskiego Sąd nabrał przeko
nania, że nie chodzi t|taj o wyrafinowane
go przestępcę, lecz stanowi on charakter czło
wieka lekkomyślnego.

Ponieważ Ungermann wykonywał jedynie 
polecenia Wiśniewskiego, zatem Sąd posta
nowił uwolnić go od winy i kary.

Po ogłoszeniu wyroku, obrona oskarżone
go Wiśniewskiego w osobach adwokatów 
Welmana i Jazłowińskiego zakłada apelację 
od wyroku, prosząc równocześnie o wypusz
czenie W. na wolność.

Sąd po naradzie przychyla się do wnior 
sku obrony, zamieniając tymczasowy środek 
zapobiegawczy na zakaz nie wydalania się 
z Grudziądza.

Sytuacja powodziowa
pływem kry w dniach 17 i 18 bm. w Chełm
nie, na skałek podwyższonego stanu wody 
na Bugu.

Przerwa wału na Czarnej Wodzie, po
większa się. Prace nad zabezpieczeniem szo
sy Chełmno — Przechowo — w toku.

W dniu wczorajszym o godz. 18.00 poziom 
wody na Wiśle wynosił:

Włocławek — 4.48; Nieszawa — 4.17; To
ruń — 4.89; Solec Kujawski — 4.75; Fordon 
— 5.52; Chełmno — 8.94; Grudziądz — 5.57; 
Tczew — 6.76.

Na podstawie otrzymanych informacyj z 
Instytutu Hydrograficznego w Warszawie na
leży się liczyć ze wzrostem stanu wody i nad-

Dla naszych milusińskich
Publiczna Szkoła Powszechna im. H. Sien

kiewicza w Grudziądzu urządza w niedzielę, 
17 bm., przedstawienie p, tyt. , . . .  była sobie 
królewna"), (śliczna bajeczka d!a dzieci i do
rosłych) w sali Teatru Polskiego (,„Tivoli"), 
r.a które wszystkich obywateli miasta Gru
dziądza ze swoimi milusińskimi uprzejmie za
prasza. Wstęp: wolne datki.

Czysty dochód przeznacza się na odbu
dowę szikoły. Początek o godz. 15-ej.

Od wtorku, dnia4 0  marca
dostarczamy własnymi samochodami „Głos 
Pomorza" na trasie
Gardeja — Kwidzyn — Sztum — Malbork

odjazd o godz. 7.30 rano. *
Na trasie: Grudziądz—Łasin — odjazd o go

dzinie 10 rano.
Na trasie: Grudziądz—Radzyń — odjazd o 

godzinie 8 rano.

Faszyzm a Demokracja
Zarząd Kola Zrzeszenia Prawników De

mokratów w Grudziądzu zawiadamia, że rea 
lizując swoje cele statuwe, organizuje szereg 
odczytów prawniczych i natury ogólnei dla 
urzędników i •pracowników umysłowych, ce 
lem spopularyzowania prawa, a w szczegól
ności nowych ustaw cywilnych i karnych.

Pierwszy odczyt wygłosi mec. P. Jazło- 
wiiiski na tema* ogólny „Faszyzm a demo
kracja". Odczyt odbędzie s ę w sobotę', dnia 
16 marca, o god. 14, w sali posiedzeń Sądu 
Okręgowego w Grudziądzu. Wstęp wolny.

Ze sportu
UWAGA MIŁOŚNICY BOKSU!

W niediz,, 17 bm. o g. 13 w południe, ujrzy* 
my w gmachu OM TUR wielki mecz bok-c^ ?  
ski między KKS „Pomorzanln“-Toruń i 
„TUR“ -Grudziądz;*,

W trakcie meczu ujrzymy takie walki, jak 
były mistrz Polski Krzemiński — reprezentant 
Pomorza Leczkowski. W wadze półśredn.ej 
mistrz Pomorza Wiklińsiki stoczy 25 walkę 2  

naj1epszym bokserem Torunia Igielskim.
Były mistrz P o^k i  Wezner stoczy walkę 

z wice-mlstrzem Pomorza — królem nok-- 3 
autów — Trzybińskim. Nadmieniamy, iż Trzy* • 
biński stoczy 100-ną walkę.

Mistrz Pomorza, Lefśniak („Pomorzanin ) 
stoczy walkę z najlepszym zawodnikiem TUR ; 
Rogowskim.

Zawody zapowiadają się bardzo ciekawie 
ze względu na doskonałą formę obu drużyn.

ODPRAWA PRZODOWNIKÓW PIŁKARSKICH
, h

Celem zaznajomienia z programem wy* >
szkoleniowym wzywa się wszystkich przodo- ■ 
wników piłkarskich ia.k i graczy, którzy pro- 
wadzą treningi w poszczególnych klubach, na 1 
odprawę, która się odbędzie w niedzielę, dnia ! 
17 bm., o godz. 11, w lokalu klubowym G K 2 Ł  
przy ul. Mickiewicza.

Maliszewski Szymon 
Teferent wyszkoleniowy POZPN

GIMN. KS „ORLĘTA" ZWYCIĘŻA.
GIMN. KS „SPARTĘ"

Rozegrane w czwartek, dnia 14 bm., spo t
kanie drużyn gimnazjalnych w siatkówkę w 
cyklu o mistrzostwo miasta Grudziądza, Gimn. 
KS „Orlęta" zwyciężył , łatwo Gimn. KS 
„Spartę" 2:0 (15:5, 15 7).

W spotkaniu drużyn żeńskich zwyciężyła 
„Wisła" walkowerem z powodu niestawienia 
się kompletnej drużyny GKS.

W  dalszych rozgrywkach siatkówki o mi
strzostwa Grudziądza odbędą się następujące 
spotkania:

Sobota, dnia 16 bm., o godz. 19: H arcer 
ski KS — KKS „Wisła"; godz. 19,30: Grudz. 
KS I — KS Mechanik.

Niedziela, dnia 17 bm, spotkanie drużyn 
żeńskich: godz. 10: Gimn. KS „Sparta" — • 
KKS ..Wisła*; spotkanie męskie o godz. 10.3(1 
GKS II — KKS „Wisła"; godz. 17: Harcerslc 
KS — Gimn. KS „Sparta”; godz. 17.30: Grudz, 
KS I — Gimn. KS „Orlęta*.

Najciekawiej zapowiada się spotkanie so
botnie Grudz. KS I — KS Mechanik.

W dniu 14 marca 1946 r. o godz. 22 
zasnął w Bogu, zaopatrzony Sakramen
tami św., przeżywszy lat 61, nasz drogi 
ojciec, brat, szwagier i wujek
śp. Franciszek Mulewski
o czym zawiadamiają krewnych 1 zna
jomych w ciężkim smutku pogrążone

DZIECI.
Grudziądz, ul. Zamkowa 17.
Eksportacja zwłok z domu żałoby 

dnia 18 marca br. o godz. 10-ej. Msza 
św. żałobna tegoż dnia o godz. 9-ej we 
Farze. (368

Podziękow anie
Za oddanie ostatniej przysługi, za 

tak licznie ofiarowane wieńce, wszyst
kim, którzy brali udział w pogrzebie 
mojego najdroższego męża i ukochane
go tatusia

śp. Józefa Kamińskiego
szczególnie ks. prof. Józefowiczowi, Ce
chowi Fryzjerskiemu, pracownikom f-my 
Kamiński, składam najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać”. (361

ŻONA Z CÓRECZKĄ. 
Grudziądz, ul. Legionów 33.

/  OGŁOSZENIE
WSywa się osoby wzgl. rodziny, które mają 

na wychowaniu dzieci pochodzenia .niemiec
kiego w witku do lat 46, by je zgłosiły naj
później do dnia 20 bm. w Referacie Opiekuń
czym. pokój 14, w godzinach od .10—12 celem 
zarejestrowania.

ZA PREZYDENTA MIASTA 
1499) Naczelnik Wydziału: (—) Zieliński.

Konrad Otta
l e k a r z  d e n t y s t a

za s tę p c a
W .  M ł o d y s z e w s k l

upr. dentysta
Grudziądz y ul. Szewska 2/4 - Teł. 1444 *

ff S E R W A "
S t a n i s ł a w  O s s o w s k i  I S - k a  S p .  z  o .  o.
G r u d z i ą d z ,  ul. T o r u ń s k a  21-23,  teł.  1371 I 1 3 7 5

Z b o ż e
Z iem iop łod y  i P rzetw ory  R o ln icze
M a t e r i a ł y  B u d o w l a n e  -  M a t e r i a ł y  O p a ł o w e

P a s z a ,  s i e c z k a ,  d r z e w o ,  
d r z e w o  w  k o s z a c h ,  w ę g i e l ,  
k o k s ,  w a p n o ,  c e m e n t  i t. p.

Zakup!
Zboże kupujemy po cenach najwyższych dziennych wolnego’ rynku

W R Ó C I Ł E M
I o rd y n u je  w  g o d z . od  15 d o  17 

Dr. Płatek Adam, Ogrodowa 16
ch o ro b y  w ew n ę trzn e  

Specjalista chorób płucnych

SPRZEDAM tizcinę. Majątek Tarpno. (370

SPRZEDAM czarne ubranie. Ul. Moniuszki 6a, 
m. 3. (360

ZAMIENIĘ szafę na ubranie. Legionów 4la, 
m. 3. (366

DACHÓWKĘ cementową, nieprzemakalną, oraz 
wszelkie wyroby cementowe, wapno, cement, 
dostarcza korzystnie J. Kościański, ul. Ks. 
Budkiewicza 16. (364

KUPIĘ zużytą maszynę krawiecką. Wiado
mość: Pracownia cholewek, Solna 6. (362

KUPIĘ kanarka .samca, śpiewaka. Słowackie
go 4, m. 5. (367

FOTOGRAFIE legitymacyjne, artystyczne, pra
ce amatorskie. „Foto-Greł", Długa 6. (1475

ZAGINĄŁ pies wilk,' wabi się „Azor". Ostrze
gam przed kupnem. Zwrot za wynagrodze
niem. Jabłoński, Rybacka 25. (365

UNIEWAŻNIAM zgubioną karlę rejestracyjną. 
Zaborowski Wacław. (357

UNIEWAŻNIA się zagubioną karlę rejestracyj
ną, wystawioną przez R. K. U. Malbork Nr. 
0570 na nazwisko Słomka Władysław, ur. 
1. III. 1913 r. (1501

UNIEWAŻNIAM zagubione świadectwo szkol
ne ukończenia państw, szkoły mleczarskiej 
w Rzeszowie z roku 1929 30. Kobus Wła
dysław, Okręg Spółdz. Mleczarska, Łasin.

Na sezon wiosenny
polecamy nowości
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Zakład krawiecki
z n a j d u j e  s i ę  o b e c n i e

przy ul. Starej 11

Brunon Radziszewsk
Mistrz krawiecki

1

Brunon Zubka
Grudziądz, Pańska 3

Skład skór
przybory szewskie 

i rymarskie

na pomoc i
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Słów kilka o sztuce
W zespole kulturalnych przejawów 

życia ludzkiego, sztuka, najogólniej 
powiedziawszy, jest przekładem na 
język form plastycznych — świata 
pojęć, zainteresowań i całej postawy 
wobec życia, które w sumie stwarzają 
to, co nazywamy zwykle „klimatem1' 
duchem czasu. W tym stopniu przy
najmniej — w jakim piśmiennictwo 
jest przekładem tego klimatu na ję
zyk literacki, a muzyka — na mowę 
tonów.

Język form plastycznych jest bar
dzo związany z otaczającym życiem. 
Silny związek z określonym tematem 
pozwala odzwierciedlać bezpośrednio 
wszystko to, co można z życia wokół 
siebie dostrzec wzrokiem. Jest to
związek czysto zewnętrzny,

•
Zainteresowania sztuki wykraczają 

daleko poza tematykę. Istnieje prze
de wszystkim zagadnienie formy ar
tystycznej, zmieniającej się w silnej 
zależności od upodobań estetycznych 
czasu. A właśnie upodobania este
tyczne, czyli smak, gust — nie są by
najmniej tak abstrakcyjne i bezinte
resowne, za jakie się je zwykle uwa
ża. Są one wykładnikiem atmosfery 
życia w danym czasie.

Jeżeli w średniowieczu epoka go
tyku stworzyła w sztuce świat asce
tycznych, zdematerializowanych po
staci, przepalanych wewnętrznym og
niem, co uwidacznia się w rosnącej 
nerwowości skrętów i zwojów fałd, 
w dramatycznej eksplozji ruchu — to 
jest odzwierciedleniem duchowości 
ówczesnej, w której ekstatyczne wzlo
ty mistycyzmu stykały się z przeja
wami nieujawnionych namiętności. 
Jeżeli dążeniem renesansu było uzy
skać wierne odzwierciedlenie świata 
w największym spotęgowaniu jê o 
bogactwa i różnorodności — to wi
dać w tym znowu typowy odruch 
epoki, wszelkimi siłami zwracającej 
się ku doczesności i stającej w podzi
wie wobec nierpostrze^anego dotąd 
prawie piękna form natury.

Oczywiście należy być niezmier
nie ostrożnym, aby tego rodzaju wy
jaśnianiem faktów nie popaść w 
uproszczanie zagadnień. Z tego, że 
sztuka jest w dużym stopniu wypły
wem życia współczesnego, nie należy 
wyciągać wniosku, że jest jedynie 
jego wpływem.

Tym mniej należy dopuszczać moż
liwość tworzenia sztuki „programo- 
wej“.

Sztuka jest samorodnym wykwi
tem panujących warunków, ale się
gającym o wiele szerzej i głębiej, niż 
zakres ideałów państwa czy narodu. 
Przemiany jej tkwią korzeniami w 
wielkim rytmie ogólnoludzkich i ogól
noświatowych przemian i to nadaje 
ich przejawom wewnętrzną siłę, orga
niczny związek i zakreśla prawa roz
woju, niezależnie od zmiennych zja
wisk chwili. „Sztuki nie można ro
bić — sztuka się dzieje” — powie
dział pewien niemiecki historyk 
sztuki. "

Oczywiście istnieją w sztuce duże 
odchylenia narodowe, co jest zupełnie 
zrozumiałe. Ale dzieje sztuki nie są 
zsumowaniem dziejów sztuk narodo
wych — przeciwnie, są wykrystalizo
waniem pewnej linii przewodniej, ko
jarzącej różnorodne przejawy arty
stycznej twórczości.

Ale nie chcę już dłużej teoretyzo
wać. Wypowiedziałam tych kilka 
uwag, aby najogólniej uprzytomnić 
znaczenie i zjawiska sztuki.

W kwestii ustosunkowania się do 
tych zagadnień przechodzimy obec
nie pewien kryzys. Być może cha
rakter sztuki ostatnich kilkudziesię
ciu lat spowodował odsunięcie jej 
jakby na ubocze zainteresowań ogó
łu. Demokratyzacja stosunków wy
niosła już od dawna sztukę z życia 
codziennej  ̂ niektórych warstw, kon
centrując ją w gmachach publicznych 
oraz na terenie galerii i wystaw — a 
zatem czyniąc z niej w naszym pro
gramie życiowym pewien nadpro
gram, bo trzeba pójść, obejrzeć, na
stawić się odpowiednio, co nie zaw
sze jest łatwe i możliwe, kontakt ar
tystów ze społeczeństwem, a zatem 
wytwarzanie określonej atmosfery ar
tystycznej, jest też z wielu względów 
ograniczony. Ale nie wolno zgodzić 
się na takie zubożanie życia. W każ
dych warunkach trzeba znaleźć drogę 
dla zaspokojenia duchowych wyma
gań człowieka. Ale ażeby mieć siłę, 
to osiągnąć — należy znać wspaniałe 
dzieje sztuki — pamiętać, że przez 
tysiące lat stanowiła ona czynnik o 
kolosalnym i wielostronnym znacze
niu w życiu społeczeństw, - doceniać 
wielkość jej zjawiska.

Zagadnienie sztuki polskiej jest 
dla nas oczywiście najaktualniejsze 
i najdostępniejsze. Ale nasuwa oro 
może więcej trudności w podchwyce
niu swego ogólnego oblicza, niż na ja
kimkolwiek innym terenie. Dla wy
tworzenia się sztuki narodowej po
trzebne jest bowiem oprócz wielu in
nych czynników — przede wszystkim 
istnienie centrum w określonych za
interesowaniach i upodobaniu.

Tak było w Europie zachodniej —* 
Niemczech, Francji, Włoszech.

Kraje zaś, w których następuje 
krzyżowanie się różnorodnych dróg 
kulturalnych, rozerwane na obszary 
działania obcych sobie wzajemnie 
wpływów — wytworzą sztukę o cha
rakterze raczej niezdecydowanym i 
stosunkowo mało indywidualnym. To 
zjawisko zaobserwować można na te
renach Polski, której położenie na po
graniczu zachodniej i wschodniej 
Europy, czyli na obszarze zetknięcia 
się dwóch odrębnych zespołów kultu
ralnych — w dużym stopniu odbiło 
się na charakterze i poziomie jej 
twórczości artystycznej.

Średniowiecze pozostawiło nam 
wprawdzie w zakresie archi tek t^y, 
rzeźby i malarstwa, zabytki pierwszo
rzędne — ale jeśli nawet były om* 
budowane i wykonywane przez Pola
ków, to stosunkowo niewiele noszą na 
sobie indywidualnego polskiego pięt
na. —

N’emcy i Czechy, a potem Francja 
i Włochy najwięcej dostarczyły nam 
wzorów i pomysłów.

Od Renesansu począwszy, pojawią 
się najp^rw napół świadoma tenden
cją wytworzena pewnej odrębnej1 
syntezy w obrębie panującego świata 
form, ale akcja ta otrzymuje właści
wą dyrektywę dop:ero w czasach Sta
nisława Augusta, które uwarunkowa
ły podniecenie sztuki polskiej, prze
de wszystk:m w zakres:e malarstwa, 
w ŵ eku XIX. do poziomu europej
skiego.

Lata niewoli były dla twórczości 
polskiej, okresem wspaniałego roz
kwitu. Zahamowanie życia w wielu 
dziedzinach spowodowało jakby prze
rzut energii twórczej na pole literatu
ry, muzyki, malarstwa. A jednocześ
nie okres ten soowodował wielką lit- 
ke. przeciwdziałając systematycznym



pracom badawczym, ipitzede wszyst
kim jeśli chodzi o dawną sztukę pol
ską.

Dla uzyskania orientacji w tym 
materiale, potrzebne było (poparcie 
czynników rządzących, które organi
zowałyby metodyczną akcję inwen- 
taryzowanie zabytków i opieki nad 
nimi.

Ale wskrzeszenie świadectw na
szej bogatej (przeszłości nie szło po 
myśli zaborców. To też wiek tej bez
czynności odbił się fatalnie na liczbie 
i stanie zabytków.

Dwudziestoletni okres istnienia wol
nej Ojczyzny pozwolił nam nietylko

sprowadzić nasze najcenniejsze za
bytki, wywiezione przez zaborców, i 
przyozdobić nimi nasze muzea, gale
rie, wystawy, ale dał nam nowych 
artystów, pisarzy, którzy tworząc — 
wzbogacali naszą kulturę nietylko w 
kraju, ale szerzyli jej imię zagranicą.

Ostatnia sześcioletnia wojna zosta
wiła na polu sztuki straszne spusto
szenia, których przyczyną są nietyl
ko zniszczenia, spowodowane wal
kami frontowymi, ale przedewszyst- 
kim ohydne grabieże okupanta, który 
szalał na widok każdej drobnostki, 
mówiącej cokolwiek o przeszłości i

kulturze narodu polskiego — dlatego 
niszczył, kradł i wywoził, chcąc 
zniszczyć bezwzględnie wszystko, co 
mogło kiedykolwiek szepnąć o istnie
niu państwa polskiego.

Nie nacieszył się długo zagrabiony
mi skarbami — dziś sprowadzamy od
nalezione nasze święte i bezcenne pa
miątki, które odrestaurowane i wpro
wadzane na swoje dawne miejsca, 
niech nam mówią o nieśmiertelnej 
przeszłości naszego narodu i niech bę
dą pobudką do wzlotu dla przyszłych 
pionierów sztuki.

14 miliardów zł przedwojennych 
sięgają straty kultury polskiej

Znaną jest powszechnie zaciekłość, z 
jalką Niemacy niszczyli nasz dorobek kul
turalny. Część zabytków naszei przeszło
ści uległa zupełnemu zniszczeniu, część 
*ostała wywieziona do Rzeszy.

BIURO REWINDYKACJI I ODSZKODO
WAŃ.

Obecnie rozpoczęto prace nad rewindy
kacją  odnalezionych naszych skarbów kul
turalnych. W tym celu zostało w dniu 1 
marca rb. utworzone Biuro Rewindykacji * 
Odszkodowań przy Ministerstwie Kultury t 
Sztuka. Dla współpracy z Biurem Rewindy
kacji, jako organ doradczy, został powo
łany zarządzeniom Min. Kultury w dn. 5. 
3. 1945 r. Komitet Rzeczoznawców, złożony 
•® specjalistów z dziedziny kultury i sztuki.

Komitet ten opracowuje wszystkie s t ra 
ty, poniesione przez kulturę polską oraz 
zajmuje cię pracami wydawniczymi w za
kresie zniszczeń i odbudowy zabytków. Do
tychczas ukazały 6,ię nas tęp u ące  p r a c o  
W. Suchodolskiego ,,Zagadnienie prymatu 
• t r a t  kulturalnych", W. Borowego (,Tezy 
ogólne w sprawie rewindykacji i odszkodo
wań w zakresie kultury i satuki" i W. T a 
tarkiewicza „Etyczne podstawy rew indyka
cji i odszkodowań".

W przygotowaniu są trzy dalsze wy
dawnictwa. Wszystkie prace ukazują się 
w języku polskim, angielskim, francuskim 
i rosyjskim dla zapoznania zagranicy ze 
(niszczeniem polskiej kultury, dokonanym 
przez Niemców.

DZIAŁALNOŚĆ BIURA

Działalność biura rozwj^i się w trzech 
kierunkach 1) Ustalenie s*rat, 2) Przygoto
wanie i ustalenie materiału rewindykacyj
nego. 3) Opracowanie naszych żądań w 
dziedzinie odszkodowań.

Dla ustalenia stra t został opracowany 
specjalny kwestionariusz, który w ilości 8 
tys. egz. został rozesłany w Lipcu 1945 r. 
do W o:ewódzkich Wydzia'ów Kultury i 
Sztuki, do Kurii Biskupich i Centr. Kom.- 
te tu  Żydowskiego,

Zbiory wywiezione z Polski, grupowa
ły eię zasadniczo w dwóch punktach. Na 
Śląsku Dolnym znajdowały się zbiory zra 
bowane w okręgach warszawskim i k ra 
kowskim, Zbiory poznańskie wywieziono do 
N.emiec pó nocno » zachodnich. Z punk
tów tych wywoźcno je dalej. Zaraz po a- 
kończeniu w o ny rotrp .c/ęto  poszukiwania. 
Bardzo d jżo  pomocy uclz ćl i i  swymi in
formacjami kolejarz** i wywiez.eni na ro

boty do Niemiec. Najbardziej jedmak do
kładne wiadomości uzyskano od więźniów 
obozu w Dachau, k tórych używiano do 
przewożeni;a zagrabionych łupów.

RATOWANIE ZBIORÓW

W pierwszym rzędzie biuro zajęto 6ię 
ratowaniem rzeczy rozrzuconych na te re 
nie nasoiego państwa, a których Niemcy me 
zdążyli wywieźć. Następnie zajęto się zbio
rami wywiezionymi do poszczególnych 
stref okupacyjnych.

Zadanie to powierzono dr. Estreichero 
wi, który będąc jeszcze w Lond/nie, śle
dził za punktami magazynowania naszych 
zabytlków. Dr. Estreicher w Norymberdze 
rozpoczął poszukiwania. Dz ęki jego s t a r a 
niom odnaleziono ołtarz . osza i uzyska
no od władz amerykańisk.ch zgodę na jego 
rewindykację. Ołtarz ten powróci doKra- 
kowa w okresie między 5 a 15 kwietnia 
r. b.

Odnaleziono również wiele cennych za
bytków, jak np. 5 obrazów Canaletta , przed 
stawiających widoki starej Warszawy oraz 
także unikaty, jak tzw. Ornat Kmity, Ko
deks Beana iip. W żarniku Hochstadt w B a
warii znaleziono olbrzymi zb ór obiektów 
przedhistorycznych, pochodzących nie tyl
ko z Polski, ale i z ziem radzieckich, u k ra 
ińskich i innych. W południowej Bawarii 
na zamku w Fischbuich znaleziono przed 
mioty wywiezione przez Franka. Są tam 
cenne obrazy, porcelana, broń ntp.

Drugia placówka rewindykacyjna znai- 
diuje się na terenie Austria pod kierownic
twem mgr. Urbanowicza, b. jeńca z Mur- 
nau. W miejscowości Fkchho.ra znaleziono 
400 obrazów z Mu.zeum Narodowego, 15.000 
tomów z bibliotek warszawskich i wiele 
innych przedmiotów muzealnych.

Idę do Ciebie przez dni parnych suszę, 
Przez piaski idę i wielkie ugcry,
Przez coraz nowe rzeki, lany, bory,
Przez pełną, męki dni upalnych ciszę,
I poprzez pustki wielkiej idę głuszę,
A gdzieś u końca długiej, żmudnej drogi, 
Gdzie szumią brzozy i gdzie kwitną głogi, 
Gdzie senne wody lśnią w świetle miesiąca 
Drogą przebytą, zmęczoną i drżącą 
PrześwięU Twoje „Pax tibi" usłyszę.

Helena Zalewska.

Zbiory te obecnie zabezpieczono 1 prze
wieziono do Sa-zburga, do czasu za łatw ie
nia spraw rewindykacyjnych.

Plactjwka w Berlinie odkryła w angiel
skiej strefie o kupacyne j  w kopalni w Gros- 
leben cały zibiór t. zw. „Waz goLuchow- 
skich". Je s t  to jedyny na świecie zbiór p ra 
wie że kompletny waz rzymskich, greckich 
i etruskich. ,

Zbiory znajdujące się w Saksonii /.osta
ły wywiezione w nieznanym kierunku. 
Część ich została zwrócona przez Związek 
Radziecki.

W sprawie odszkodowań Biiuro opraco 
wało projekt zwrotu przez Niemców zbio
rów tzw. „Polonica", które w okresie p a 
nowania hitleryzmu były systematycznie 
uruwane i chowane. Został sporządzony k a 
talog, obejmujący ok. 2.0C0 dzieł sztuki, 
piśmiennictwa i zabytków. Poza tym żą
damy przydzielenia mam w ramach odszko
dowań zbiorów niemieckich pochodzenia 
zagranicznego, warsztatów pracy dla na 
szych plastyków itp.
14 MILIARDÓW ZŁ PRZEDWOJENNYCH.

Straty poniesione przez polską kulturę 
oblicza się ma 14 miliardów zl przedwojen
nych, z czego na sumę zniszczenia zabyt
ków architektonicznych przypada olk. 12 
miliardów.

Oczywiście is tn ieą  duże trudności re 
windykacyjne w ziwiązku z pomieszaniem 
zbiorów poszczególnych państw oraz z roz
mieszczeniem ich w różnych strefach oku
pacyjnych. Rozmieszczenie zbiorów zwie
zionych z Europy w 80 proc. przypada na 
6lrefę amerykańską, 10 proc. na brytyjską* 
9 proc. na radziecką i 1 proc. r.a francu
ską. Państwa zachodnio - europejskie rów
nież stawiają żądania rewindykacyjne. 
Część zbiorów francuskich i holender
skich zc6ta a już tym pańftwom zwrócona.

Polityka Min. Kultury zmierza do wy
miany zibaorów znajdujących się w mu
zeach Ziem Zachodnich, a ma ących piętno 
niemieckie, ma zbiory czysto po skie. Zbio
ry z muzeów zachodnich zostaną przewie
zione do muzeów wewnętrzno - krajo
wych.

Zagadnienie odnawiania,  naprawy i r a 
towanie rewindykowanych zabytków jest 
rozwiązane przez pracownie konserw ator 
skie, znajdujące s ę w Warszawie, w Za
chęcie i na Wawelu w Krakowie. Obecnie 
również toczą się rozmowy na lemat zwro
tu zbiorów naszych pozostałych na te re 
nach za Bugiem. Należy się spodziewać, że 
g,prawa ta zostanie załatwiona pomyślnie.



Dlaczego niema sztuk polskich na scenie ?
W / r7 -- -* - 1 "W Związku Zawodowym Literató.w Pol

skich odbyła się dyskusja na temat przy
czyn, wywołujących zahamowanie w wy
stawianiu sztuk współczesnych autorów 
polskich na scemach. W czasie dyskusji 
podkreślono brudną sytuację, w jaką sta
wia dyrekcję teatrów Komisja Repertuaro
wa Ministerstwa Sztuki. Sztuki, złożone w 
niej, na skutek biurokratycznych formalno
ści — jak to określali mówcy, biorący u- 
dziiał w dyskusji —- za'!ega'ą miesiącami, a 
kiedy trafią wreszcie do właściwych ga

binetów dyrektorów teatralnych, okazuje 
6;ę, że nie można ich — mimo ministerial
nego zalecenia — wystawiać, gdyż nie od
powiadają miejscowym warunkom,

W dyskusja wyrażono pogląd, że każdy 
z dyrektorów teatrów, znający swe mo
żliwości teatralne, publiczność miejscową 
i tp., powinien indywidualnie zamawiać 
sztuki, dostosowując je do własnych po
trzeb. W prowadzeniu teatru program po
winien być związany z możliwościami fi

nansowymi danej placówki, potrzebami pu* 
bliczności i — pomimo wszystko — kaso* 
wością utworu, w których to sprawach de* 
cydować może jedynie dyrektor, a nie Mi* 
nisterstwo.

W dalszym ciągu dyskusji, w której za
bierali m, in, glos Wanda Melcer i Jertzy 
Nagórski, zebrani wypowiedzieli się za 
„wolnym rynkiem” dla sztuk scenicznych, 
którego dysponentami byliby bezpośrednio: 
dyrektorzy teatrów.

Przyczyny wybuchów wulkanów w róż
nych czasach, różnie sobie tłomaczono. 0- 
gólnie przyjęto mniemanie, że wewnątrz 
ziemi nagromadzony jest plastyczny mate
riał skalny, który dostarcza wulkanom la
wy. Jedni twierdzą, że owa magma znajdu
je się pod całą skorupą ziemską, inni zaś 
utrzymują, że istnieją tylko krawędziowe 
ognirka magmy. Najwięcej eporów istnieje 
co do roli gazów wulkanicznych, a zwłasz
cza pary wodnej. Jedni utrzymują, źe ma
gma sama eobie toru e drogę na powierz
chnię skorupy ziemskie* 1, inni uważają, że 
wykorzystuje .ona w tym celu szczeliny, 
istniejące w skorupie ziemskiej.

Ogólna liczba wulkanów, o których wy
buchach w czarach historycznych mamy 
wiadomości wynosi około 448. Kształty 
wulkanów są dość różnorodne: stożkowate, 
le jkowate, podłużne rowy, tarczowe lub 
wały koliste itp. Również i wybuchy by
wają rozmaite, Jedne  mają charakter eks
plozyjny, inne są  wylewne, w czasie k tó 
rych płynna lawa wydostaje się na po 
wierzchnię i tworzy wielkie jeziora z wo
dotryskami lawowymi, wywołanymi przez 
uchodzące gazy, albo też wylewa się po o- 
kolicy. Najczęstsze są w buchy mieszane, 
eksp!ozy'no - wylewne, gdy po zjawiskach 
eksplozji następuje wylew lawy przez kra- 
ter. Strumień.e lawy, płynące z różną szyb
kością, niekiedy zawierają miliony metrów 
sześciennych lawy. Po wybuchu wulkan mo
że s 'ę  szybko uspokoić, najczęściej jednak 
przez d u g i  czas, niekiedy przez cale wieki 
występu.* jeszcze zwiększona temperatura 
pod ziemią oraz wyziewy gazowe. Gdz e 
wulkaniczna ciepłota lub gazy natrafiają 
na wodę gruntową, tam tworzą się cieplice, 
wulkany błotne, źródła mineralne lub gej
zery.

Na pierwszy rzut oka wydaje 6ię rze
czą zupełnie nieprawdopodobną, aby w la
boratorium można było zbadać tajemnicę 
wulkanów. A jednak doktorowi A. T. 
Day'owi, który od wielu lat pracuje nad 
rozwiązaniem .tego zagadnienia udało się 
rozwiązać to trudne zadanie.

Postanowił on przede wszystkim zbadać, 
jaka jest przyczyna wybuchu wulkanów. 
Praca tego geologa miała wielkie znaczę* 
nie d'a nauki, gdyż uczony ten po raz pier 
wszy dal zadawalające wyjaśnienie wybu
chów wulkanicznych. Można śmiało twier- 
dzeć, że doktór Day zbadał wreszcie ta
jemnicę gór ognistych.

Przede wszystkim zaczął on badać la
wę i odkrył mnóstwo nieznanych dotych
czas właściwości tego stopu. W świetle 
tych badań i same przyczyny wybuchów 
wulkanicznych ukazały się zupełnie w in
nym świetle, niż mówiła o tym dotychczas 
nauka. Pr*ez wiele setek Wt uczeni uw«*

Co to są wulkany ?
żali, że wulkany stanowią rodzaj ziemskich 
wentyli. Gdy wewnątrz naszej planety zbie
rze 6ię zbyt wiele gazów, wówczas ogni
sty element wyrywa się przez otwór krate
ru na wolność i przed oczyma mieszkańców 
ziemi rozgrywa 6ię wspaniałe i często ka
tastrofalne zjawisko wybuchu. Teoria ta i 
dzisiaj ma jeszcze wielu zwolenników. Jest 
ona łatwo zrozumiała i daje logiczne wy
jaśnienie z awiik natury. Jednakże cały 
szereg zjiawisk nie dał się jakoś pogodzić 
z tą teorią. Tak naprzykład na w ; śnie Ha- 
wai ktnie ą dw.a ogromne wulkany, odlegle 
od siebie zaledwie o parę kilometrów. Są 
to wulkany Mau.na Loa i Kilauea.

Rzuciłeś mnie Panie, wdał mi nieznaną 
Twoim rozkazem tułam się po świacie
1 kiedy wspomnę dom, matkę spłakaną, 
Żal ściska serce i płaczę jak dziecięl

Kiedym opuścił te strony rodzinne • 
Twarze kochane zostały gdzieś w dali 
Dziwne u-zucie — w sobie niewinne 
Szarpnęło mą duszą, jak stado szakali.

Cóż to za siła — dotąd niezbadana?
Męczy człowieka — nie daje spokoju 
Napręża nerwy i każdą część ciała 
Spragniony organizm żąda napoju!

Czyż to kapiiysy, zachcianki nam znane, 
Ałboż to słabość co siły nam zjada 
To żywe uczucie czasem stargane 
Wy wszyscy je znacie — to jest nostalgia

Tęskno, za krajem, tak drogim kochanym 
Tęskno za domem i ciepłem roddnnym 
Tęskno, za wszystkim, za szczęściem star

ganym
Które bez skutku dąży za cifmś innymi

O biedne wy dusze skute w łańcuchy 
Gdzież macie przyszłość radosną, słoneczną? 
Czy w ciężkiej pracy szukać źdźbła

^otuchy?
Albo być panem, królem z chwałą wieczną!

Wrogie niech nam będą wszelkie wzdy
chania!

Oparte li — tylko na pm>|/ch frazesach 
Romantyzm stłumić w czasach wzmagania 
Trzeźwość i rozsądek rozsiewać w masach!

Dlatego w górę senca — szukajcie wzlotn 
Otuchy w przykładach szukać należy 
Tęsknotę topić w każdej kropli potu 
To drobne zadanie naszej młodzieży.

Dajcie młodości — swobody działania 
Ona ma ogień w wszystkich porywach 
Uświęćcie jej cele i ciężkie borykania 
Idea to czyn, co światy porywa.

Alfons Palko

Zdarzało się często, że jeden z tych 
wulkanów zionął ogniem, gdy tymczasem 
drugi spał spokojnie. Gdyby oba te wulka
ny stanowiły wentyle wspólnego rezerwu
aru gazowego, jakby to wynikało z wyżej 
przytoczonej teorii, wówczas wybuchy mu
siałyby występować jednocześnie z obu 
kraterów. Tymczasem długoletnie obserwa
cje dowodzą, że dzieje się to zupełnie 
przeciwnie. Od wielu dziesiątków lat nie 
zanotowano wspólnego wybuchu obu gór 
ognistych. Tak więc góry wyspy Hawrai sta
ły się grobem sędziwej teorii.

Wówczas powstało nowe tłumaczenie. 
Uczeni wpadli na myśl, że wysoka tempe
ratura, która topi lawę, może pochodzić od 
gazów zamkniętych wgłębi ziemi. Gazy te 
mogą 6ię mieścić w olbrzymich oddziel
nych pieczarach. Lawa składa się z sub< 
6tanc i krzemowych, .przypominających wy
glądem szkło. Podczas ochładzan a się 
wnętrza ziemi, lawa gęstnieje i krystalizuje 
•ię.

Dr. Day urządził w swoim laboratorium 
miniaturowy model wulkanu. Stwierdził oo 
podczas 6>woich badań nad lawą, że sub
stancje krzemowe w pewnych .'pecyficz- 
nych warunkach mogą pochłaniać wielką 
ilość wody. Gdy płynna lawa stwardnieje 
we wnętrzu ziemi pod wpływem niskiej 
temperatury, wówczas ciśnienie gazów 
wiarasta. Podczas gdy we wnętrzu ziemi 
krystalizują się zwolnią olbrzymie masy la
wy — wzrasta jednocześnie kolosalnie ciś
nienie wywierane przez parę wodną i po* 
woduje wTe6z>cie pęknięcie na powierzchni 
ziemi. Jeśli lawa pochłonęła tylko parę 
wodną — to wybuchowi towarzyszyć bę
dzie ulatnianie się olbrzymich ilości pary« 
Jeśli natomiast we wnętrzu lawy były je
szcze inne gazy, na przykład chlor lub’ 
6iarka, to wywołują one ogromną ziwyżkę 
temperatury, lawa topi 6ię 1 przy wybu
chu wylewa się na zewnątrz, jako płynna 
masa. Jednocześnie ulatniają się też ow« 
trujące gazy, które sprawiają, że w tym 
wypadku wybuch wulkanu jest zabójczy 
dlla wszelkich istot żyjących, nawet wów
czas, gdy je ominie potok lawy.

Teoria doktora Day’a ma ten wielki 
plu6, że na poparcie jej można przepro* 
wadzić cały 6>zereg doświadczeń. Tłuma
czy ona również zlewiska towarzyszące * 
reguły wybuchom wulkanicznym; gdy sta
ra teoria nie potrafiła ich objaśnić. Jed
nocześnie obaila ona starą tezę geologów, 
że wulkany mają bezpośrednią styczność1 a 
jądrem ziemi i są jakby kominami jej środ
kowego paleniska. Dr. Day twierdzi, że 
wulkany są tylko ujściami olbrzymich po- 
iedyńczych basenów, czy jezior lawy w« 
wnętrzu ziemi, ale jeszcze d*J»kich. od jej 
tajenąDuczejlo środka.



Cieszmy się życiem
„Życie nkłada nią * drobnostek" — ze 

jm utnych  i radosnych. Niestety, przeważ
na część ludzi nie dostrzega tych właśnie 
radosnych drobnostek  życia.

Przeciwnie, * jakąś pasją niewytłoma- 
czoną s tara ją  się wyolbrzymić wszystkie 
rzeczy przykre i nie dość na tym, że m ar
twią się nimi sami od  rana do wieczora 
i odwrotnie, ale co najgorsza zatruwają 
sw ymi smętnymi twarzami i czarną ro z 
paczą, życie swych współtowarzyszy. S ta 
ją się ci ludzie podobni do zaprzęgu 
wołów przy pługu.

Kto widział taki zaprzęg, ten wie jak 
przygnębiające on robi wrażenie. Bezna
dziejnie smutne stworzenia  z tępą oboję t
nością ciągną, w ugniatających karki cho
mątach swój ciężar powoli — systematycz
nie, k rok  za krokiem, dzień za dniem...

Każdy człowiek promieniuje tym oa- 
s l ro  em, w jakim się w danej chwili znaj
duje.

Byłem kiedyś wśród wesołego towarzy
s tw a  bawiącego się w nalepsze . W tym 
zjawia się typ o ponurej twarzy. Nie zabił 
ni ojca ni matki. Nie jest szabrownikiem, 
któremu władze bezpieczeństwa depczą po 
piętach. Nie. To je-st zwykły śmiertelnik, 
który  patrzy i widzi czarno. To jest taki 
wół roboczy, nie widzący, a przede 
wszystkim n.e pragnący widzieć radosnych 
chwil życia. I oto co się dzieje za “zjawie
niem się takiego typu? Wesołe rozmowy 
milkną, nastrój pryskał, ten i ów wzdycha 
i zamiast wesołych „kawałów" rozpoczy
na się biadanie nad ciężkimi czasami, nad 
psią  pogodą, nad błotem w mieście, nad 
Unrrą i nad i nad.., wesołe towarzystwo 
przemieniło się w ponure stado wy ców, 
z którego uciekłem, klnąc typa o ponurej 
twarzy.
. Strzeżmy 6ię takich ludzi o wiecznie 

zatroskanych obliczach, gdyż posła da,ją 
oni w sobie niebezpiecznego i zaraźliwego 
bakcyla wieczne; zgryzoty.

Instynktownie szukamy towarzystwa lu
dzi o miłym, wesołym usposobieniu.

Wyrobienie w sobie takiego właśnie rysu 
charakteru , które wymagać będzie stalei 
kontroli nad robą, zdolności opanowania i 
ukrycia swych własnych trosk, pod m a
ską  uśmiechu, stanowić będzie w dużej 
mierze o życiowym powodzeniu.

Człowiek nie może żyć sam d’a 6iebie, 
stanowi bowiem cząstkę w ogó'nej machi
nie, zwanej ludzkością i w doskonaleniu 
siebie powinien znaleźć cel wytknięty ku 
podniesieniu kultury duchowej tej ma
chiny.

Nie ma się co łudzić, czasy obecne są 
ciężkie, i życie nikomu nie płynie po ró
żach. Troska o chleb powszedni nie nastra 
ja nas różowo. To pewne. Ale mimo tego, 
każdy dzień obfiibuje w niezliczone mnó
stwo drobnych, małych radości i przy:em- 
ności.

Na polecenie Kuratorium Okręgu Szkol
nego Śląskiego, zorganizowano w Cieszy- 
n e Uniwersytet Powszechny, mający na 
celu rozprowadzenie kultury i oświaty 
wśród najszerszych mas społeczeństwa. 
Przewiduje e;ę wykłady i zakresu literatu-

To jest przez wielu ludzi niewykorzy
stany jeszcze skarb. Terra incognito. Prze
chodzą nad tymi drobnostkami do porząd
ku dziennego, nie spostrzegając, lub nie 
chcąc ich spostrzec.

Przyjemność i radość nie polega tylko 
na bezpośrednim ich odczuwaniu, na od
bieraniu wrażeń, ale na ich udzielaniu. Al
truisty ozme spełnienie jakiegoś drobnego 
życzenia, czy wyświadczenia grzeczności 
daje większe zadowolenie, niż gdyby one 
nam zostały wyświadczone.

Piękna Pani! Twój mąż wie doskonale, że 
zarabia 800 zł miesięcznie, więc nie mów 
mu o tym stale i nie wypominaj, że mąż 
sąsiadki ma tysiąc, bo to go tylko niepo
trzebnie rozdrażnia, zniechęca, i do niczego 
nie doprowadzi, kiedy mu jednak jego ran 
ny ch-leb ze syropem osłodzisz czystą s e r 
wetką i.miłym uśmiechem, napewno będzie 
się tym czuł zobowiązany wobec ciebie, 
widząc, że s tarasz się mu pomagać. Wyj
d z ie - z domu z rozczuleniem i silnym p o 
stanowieniem polepszenia ci bytu. A od 
takiego postanowienia już tylko krok ku 
powodzeniu.

Ale i ty panie i władco, gdy nie znaj
dziesz na iw yn ch’efcie szynki, nie rzucaj 
1 ijerzem o ziemię i nie trzaskaj drzwiami 
na znak protestu. Nie rzucaj żonie rozka
zów jak rekrutowi i staraj s ;ę ją zroizu- 
pneć, bo gdy ty tego nie zrobisz, to znaj
dzie 6obie — innego, który ją pocieszy 
i to w bardzo efektowny, a dla ciebie 
przykry sposób.

Nie możemy sobie narazie pozwolić na 
rozrywki l da'ekie podróże. C':®szmy się 
jednak drobnymi radoścami życia codzien
nego. Jaką satyefakcę sprawia obcowa
nie z człowiekiem kulturalnym, grzecz

nym, uśmiechniętym, pełnym wyrozumie
nia. Z człowiekiem kulturalnym wewnętrz
ną, duchową kulturą.

Stan ducha i myśli ludzkie posiadają o- 
gromne znaczenie w powodzeniu. Całą 
sztuką jest myśleć w c erpieniu * jego 
przeciwności i uważać je jako bodziec ku 
radości,  jako znak, że posiada się si lę do

C e fia ^ e

Te dorajy, które burzył 
Ogniem i mieczem wróg.
Pomału odbudować 
Pozwoli debry Bóg.

Na gru/:-ch co wystyg'- 
We mgle jesiennych siei,
Zadzwoni wierna kielni.u 
Uderzy ciężki młot.

Po pracy spoczniem sobie 
Lecz czuwać będziem znów,
By, to, co zbudujemy 
Nie zniszczył wraży wróg.

Grom.

ry, historii, psychologii, prawa, ekonomii, 
przyrody i higieny. Wykłady będą prow a
dzone przez specjalistów. Na Uniwersytet 
może zapisać się każdy, kto ukończył 18 
lat. Uroczystość otwarcia UnwersyleLu 
ąastąpiii 6 bna.

pokonania go. Wtedy staniemy się po
dobni do nieustraszonego sternika, co 
swój okręt wśród buczy prowadzi z ra 
dosną pewnością, że pokona ^wszystkie 
przeszkody — podobne do ogromnego dę
bu, który mocarne konary wyciąga i drwi 
z wiatrów.

Nie uważajmy innych ludzi za obcych. 
Przyglądnijmy się losowi. Każde drzewo 
stanowi odrębną indywidualność — ale 
jedno słońce je ogrzewa, jedna ziemia ży
wi i dopiero wszystkie drzewa razem sta
nowią las.

Podobnie ma się z ludźmi. Każda jed
nostka silanowi odrębną indywidualność, 

ale wszystkie one są podporządkowane 
tym samym warunkom życiowym i po
szczególne jednostki razem wzięte stano
wią ludzkość.

Drzewa w lesie chronią się wzajemnie, 
wymieniają siły żywotne, asymiluiją się,

Ludzie powinni widzieć w bliźnim —* 
człowieka, wczuć się w jego sposób myśle
nia — kochać go.

Widzieć i chcieć widzieć w bliźnim 
dobro.

Ten warunek daje dopiero wewnętrzną 
silę i jasną, klarowną wyrozumiałość dla 
drugiego, a „wszystko zrozumieć — to 

wszystko przebaczyć". Rom.

Coś dla łilałelisłow
W dn:u 6 marca, jako w dzień pierw

szej rocznicy oswobodzenia miasta Gru- 
dziądtzia, został wydany specjalny datow
nik okolicznościowy, którym Urząd Pocz
towy w Grudziądzu Nr. 1 stemplował 
wsz\stikie przesyłki pocztowe, nadane w 
tym dniu na terenie miasta Grudziądza.

Z TEMATU KRYLOWA

Małpa i lusłro
W zwierciadle zobaczywszy swe odbicie. 
Cichutko trąca małpa misia 

I mówi:
„Spójrz, cóż to za krealural 
Co za potworna-twarz!
Niestety, wiele takich

Wśród mych kumoszek znasz.4'
..Ach, ja z rozpaczy umarłabym odrazu, 
Jtlybym choć troszkę do tego była po

dobna obrazu."
Że miś niedźwiedziej hołduje manierze, 
więc odpowiada szczerze:
„Miast s- //eh komoszek liczne wytykać 

wady,
Na siebie spójrz, ma milą bez przesadty".

H. B.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i

Ob. Janina Kucharzak, Maria Łożew- 
6ka, Łucja Ziółkowska, Mocarski Stanisław, 
Jerzy Gawrych, Klara Kei-drowska. Barć - 
kowski Jerzy, I. R., H. Sz., Eugeniusz K.- 
jewski, Klemens Sawicki — nie wykorzy
stamy.

Skibi Jadwiga — ani treści, ani rymu, 
ani rytmu — nie wydrukujemy,

Ewa. Wiersz „Myśmy tu pozostali" — 
spóźniony.

Otwarcie uniwersytetu powszechnego
w Cieszynie


